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Wojna amerykańska na lądzie przeStala 
zajmować Europę. Trwa za długo, koniec 
jej wyglądany z upragnieniem; a ze nie
cierpliwość na nic się nie zda, nastąpiło 
zatem znużenie. Znużyły Europę te ciągłe 
bitwy bez rezultatu, te oblężenia i odsiecze, 
te kolejne wygrane i porażki, te nieprzer
wane wkraczania i przechody przez Mary
land i Yirginię, dokąd wpadają nieustannie 
i znów się cofają to Grant, to Lee, jakby 
ongi „Szreter do białowieskiej puszczy.” 
Co gorsza, zobojętniała Europa na opisy 
strasznego krwi rozlewu, okropnych pożóg 
ifnieobliczonych strat Nowego Świata, jak 
gdyby czekała jedynie na to, by wzajemne 
obu 'stron wojujących wyniszczenie spro 
wadziło co najrychlej niemoc, która pokój 
przynieść musi. Zgody i pokoju potrzebuje 
przemysł europejski, bo potrzebuje baweł
ny —  a to, jak dotąd, ostatniem słowem Euro 
py w wojnie amerykańskiej na lądzie.

Inaczej nieco ma się rzecz na morzu. 
Wypadki morskie w wojnie Stanów Zjedno
czonych mają dotąd przywilej zajmowania 
uwagi Europy. Nie mówimy tu o prostych 
bitwach morskich, o zapasach „Monitorów” 
z „Merymakami“, które okrom straty w o> 
krętach i ludziach, podobnie jak walki lą̂  
dowe nie mają innych następstw. Ale ma 
my na myśli wypadki, których nie możemy 
inaczej, jak awanturami nazywać, a które 
Amerykanie tak właściwą sobie i oryginal
ną cechą napiętnować umieją, że się w nich 
najwyborniej maluje cały charakter jankeów, 
narodu, który sobie za godło jedyne obrał: 
„idź naprzód i nie pytajw Q o a head). W 
obec takich czynów ustaje obojętność. Bu
dzą one zajęcie już tern samem, że zmu
szają obce państwa do działania i wywo
łują zwykle w pole dyplomacyę, uderzając 
w najdrażliwsze kwestye i zasady. Któż 
nie pamięta sprawy „Trenta”, gdzie kor
sarz amerykański zatrzymał parowiec an
gielski, odbył jego rew izyę i zab ra ł gw ał
tem pp. Massona i Slidella, wysłańców Po
łudnia, płynących jako podróżni pod opie
ką flagi brytańskiej ? Czyż można zapo
mnieć szczególnego położenia, w jakiem 
był rząd angielski, gdy korsarz północny 
„Tuscarora" trzymał niejako w oblężeniu 
korsarza południowego „Nashville", stoją
cego pod opieką dział portowych w Ports
mouth? jak niedawno temu cała Europa 
zwróconą miała uwagę na Cherbourg, 
skąd 'fregata francuska wyprowadzić mu
siała południowego korsarza „Alabamę", 
którego wyzwał na pojedynek północny 
korsarz „Kersage", i rzeczywiście pojedy
nek ten odbył się w oczach Paryżanów, 
przybyłych umyślnie pociągiem spacerowym 
na to niezwyczajne widowisko!

Do rzędu tych wypadków należy zabór 
„Floridy", o którym już donosiliśmy. Połu
dniowy ten korsarz ścigany przez półno
cnego „Wachusset" schronił się był do 
portu brazylijskiego Bahia, aby się podre
perować. Prezes prowirtcyi Da Silva Go
mez zażądał słowa* od konsula amerykań
skiego p. Wilsona, że statek południowy 
wymagający ratunku będzie na wodach bra

zylijskich spokojny. Pomimo danego słowa, 
„Wachusset" uderzył w nocy na „Fioridę" 
w porcie stojącą, a korzystając z nieobe
cności kapitana, który wraz z ośmiudziesiąt 
ludźmi był na lądzie, resztę załogi wyciął 
i statek uprowadził, a to pomimo pogoni 
dwóch brazylijskich okrętów. Go a head! o 
resztę mniejsza. Okolicznością postępowanie 
to obciążającą ma być to jeszcze, że kon
sul znajdował się na „Wachusset”, bodź
cem zaś do tego gwałtu miała być nagroda 
50,000 dolarów wyznaczona z Washingtonu 
na schwytanie „Floridy."

Pom ijając, czy konsul by ł na statku pół 
nocnym lub n ie, czy słow o dane przezeń 
obowiązuje dowódzcę korsarskiego lub nie, 
zaw sze jest w  tej napaści n iesłychane po 
gw ałcenie p raw a narodów . Stany Z jedno
czone nie przystąpiły do zasad p raw a m or
skiego przez inne m ocarstw a na kongresie 
paryskim  przyjętych. Służy im w ięc zawsze 
praw o nadaw an ia  listów korsarskich i u- 
zbra jan ia  tak ich  statków, od czego inne 
państw a m orskie odstąpiły. Mogą więc kor 
sarze am erykańscy nie uznaw ać blokady, 
ani neutralnej flagi; mogą używ ać praw a 
rew izyi i to tłóm aczy w części spraw ę 
„T ren tu"; m ogą zatrzym yw ać statki, niedo- 
puszczać chronienia się ich do portów  neu 
tra lnych ; a le  to wszystko nie uw alnia ich 
od obow iązku szanow ania terry tory urn neu- 
tralnago państw niepodległych. Zaliczanie 
wody w porcie, w przystani, w zatoce, a  n a 
wet w  pew nej od brzegów odległości, do 
posiadłości państw a jest, zapew ne fikcyą, 
ale fikcyą w  spraw ie narodów  ustaloną i 
uznaną za koniecznie potrzebną i niepo 
dległość państw  w arującą. Tej flkcyi nie- 
uznają jak  się zdaje A m erykanie względem 
państw  słabszych. Anglia w  tym samym 
wypadku, co Brazylia, nietylko nie pozw o
liła  aby „T uskarora” uderzył na jej wo 
dach na  „N ashv ille" , a le  nadto zażąda ła , 
aby pierw szy w yp łyną ł dopiero we 24 
godzin po d rug im , dla zapew nienia się, 
że go na angielskich w odach nie dogoni. 
F ran cy a  m ając „A labam ę" w tem  samem 
położeniu w Cherbourgu co Brazylia „F lo- 
ridę" w Bahii, eskortow ała  południow ego 
korsarza aż na granicę swych wód. Ale ani 
Anglia ani F ran cy a  nie m ogły się obaw iać 
uderzenia północnych korsarzy  w swych 
portach. Prezydent w  Bahii mniej by ł pe
wnym, a  znając, jak  się zdaje, dobrze Jan 
keów , zażądał zaręczenia konsu la , chociaż 
i bez owego 6łow a nie wolno było  A m e
rykanom  gw ałcić terytoryum  brazylijskiego. 
Mógł „W achusset“ przeszkodzić „Floridzie" 
w płynięcia do portu, ale  skoro  tego nie do- 
k a z a ł , nie m iał p raw a  tam  jej zaczepiać. 
Nie pom ogło atoli ani p raw o , ani słow o, 
bo Brazylia jest państw em  e łab em , a przeto 
ją  Stany Zjednoczone lekcew ażą.

Czy rząd brazylijski otrzyma zadość uczy
nienie, jakiego domagać się będzie— wątpimy. 
Konsul Wilson już odpowiedział: że Brazy
lia nie miała prawa udzielać schronienia 
okrętom buntowniczym nienależącym do 
regularnego i uznanego rządu. Prezydent 
brazylijski odpowiedział: że Brazylia przy
znała Południowi charakter strony wojują
cej, podobnie jak to uczyniły Anglia i Fran

cya, że zatem  nie może odm ówić w potrze
bie ochrony jego  statkom . Lubo rzeczą  jes  ; 
sp o ru , ja k  długo Btatek może zostaw ać w 
jej portach, co do przyjęcia go jednak  słu  
ży ono zarów no okrętom  południow ym  jak  
północnym .

Brazylia jest państw em  słabem , i w razie 
odm ow y zadośćuczynienia przez rząd W a- 
shingtoński zapew ne rau wojny nie wyda, 
choćby tego w ym agał gw ałt z jednej stro
ny a  z drugiej honor. Na to liczą Stany 
Zjednoczone. E uropę ow a polityka siły  nie 
może zbytnio zadziw iać , w ypadek  ato li o- 
stateczny może rozciekaw ić. B iada słabem u 
tak  w starym  ja k  w nowym  świecie. P o 
lityka w gruncie rzeczy wszędzie jedna, for
my ty lko w E uropie są oględniejsze. Nie 
zadziw iłoby nas też w cale, gdyby przypad
kiem, przez wzgląd na ow e formy, E u ropa  
za Brazylią ująw szy się, następującą od A- 
m eryki k ró tką  i w ęzłow atą o trzym ała od 
pow iedź: Przypom nij sobie spraw ę Pacifica 
i inne; idę za twoim p rzyk ładem , ty lko  
w prost i śm iało. Z re sz tą , o co ci chodzi ? 
im prędzej w ojna się skończy, tem prędzej 
dostaniesz baw ełny n a  tw oje w arsztaty.

KOBESPONDENCTA CZASU.
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5  Potrzeba pozostania w dobrych stósnnkacb 
z Austryą skłoniła nareszcie po długiem wahania 
się Prasy do zadośćuczynienia znanemu żądaniu 
jej w kwestyi handlowo-celnćj. Odpowiedź doty
cząca odeszła ztąd do Wiednia dopiero przed pa
rą dniami, przed samem otwarciem Rady pań
stwa, co dowodzi, że gabinet tutejszy nie uczynił 
wiedeńskiemu tej koncesyi, bez wytargowania za 
nią od niego jakiejś innćj. Nie przypuszczając te
go, trudnoby sobie było wytłómaczyć, dlaczegoby 
gabinet tutejszy był ją  tak długo wstrzymywał, 
skoro rzeczona konweneya, zdaniem tutejszćj pra
sy półnrzędowej, nie ma żadnego realnego zna
czenia, ponieważ zupełna wolność i udzielność 
postanowień i czynności Związku celnego została 
nią zastrzeżona. Trndnoby sobie także było wy
tłómaczyć, dlaczegoby się jćj i gabinet wiedeński 
był tak usilnie domagał, skoroby ma przez nią 
nie było nic więcej zapewnionem, prócz możności 
starania się w przyszłości w nieoznaczonym bliżej 
czasie o przystąpienie do Związku celnego. Kon- 
cesya, zrobiona Austryi przez Prusy, musi więc 
mieć nietylko formalną lecz i materyalną wartość. 
Nie znamy jeszcze osnowy, ale z ustępu austry- 
atkićj mowy tronowćj, w którym jest mowa o 
ekonomiczno-politycznćj jedności Niemiec, pokazu
je się, jak wielką wagę Austrya przywięzuje do 
załatwienia tego rodzaju kwestyj. Powołanie się 
na artykuł 19ty „aktu związkowego" jest jakby 
protestacyą przeciwko istnieniu takiego Związku 
celnego, z którymby Austrya nie miała żadnego 
stósunku. Zapowiedziane też są nowe układy z 
Związkiem celnym i ustanowienie nowój taryfy 
celnćj.

Tutejsza prasa liberalna, która po dokonanem 
szczęśliwie odnowieniu Związku celnego, wszel- 
ziemi siłami podtrzymywała rząd w oporze prze
ciwko żądaniom Austryi, i dowodziła, że przy
znanie jej dawnego stósunku do Związku prze
niesie punkt ciężkości w ruebu jego z Berlina do 
Wiednia, wstrzyma jego rozwój, i sprowadzi osta
tecznie dla Prus drugi Ołomuniec na pola handlo- 
wo-eelnem, prasa liberalna przyjęła z wyraźnem 
niezadowoleniem wiadomość o ustępstwie zrobio- 
nem Austryi przez Prusy. Dzienniki półurzędowe 
słusznie zapewne twierdzą, że obawy prasy libe
ralnej 8ą przesadzone; bo jako dawniejszy stósu-

nek Austryi do Związku celnego nie przeszkodził 
Prusom ani do zawareia w imienia Związku tra
ktatu handlowego z Francyą, ani do odnowienia 
go jna obszerniejszćj i swobodniejszej podstawie; 
tak i przyszły Austryi do niego stósunek nie 
zwichnie jego naturalnego rnchu i powodzenia. Są 
to różne zapatrywania się. To pewna, że w tutej
szych sferach rządowych, i to właśnie w tych, 
któreby w kwestyach tego rodzaju powinny mieć 
głos stanowczy, sprzeciwiano się aż do ostatnićj 
chwili zrobieniu rzeczonego ustępstwa. Względy 
polityczne przemogły nad handlowemi. Na teraz 
łatwićj było Prasom ponieść pewien uszczerbek 
w handlowej hegemonii w Niemczech, otwierając 
do niej wrota Auttryi, jak zrobić sobie z niej 
nieubłaganą przeciwniczkę wszystkich widoków 
politycznych przyczepionych do uregulowania spra-

szę p. Nigra ? Ogłoszenie tej depeszy zmusiło rząd 
francuski, mający do czynienia z opinią katolicką, 
do bronienia się. Od tego czasu ministrowie wło- 
scy, popełnili różne indyskrecye, lub przekręcili 
zupełnie znaczenie traktatu. P. Drouyn de Lhnys 
wyjaśni ostatecznie rzecz jak się zbiorą Izby, za
mieszczając w księdze żółtej wszystkie korespon- 
deneye. Interesem jest Włoch, aby zbyt nie ufali 
sobie i nie dali się powodować podszeptom 
angielskiem. Nie raz dają się tu słyszeć wyrazy: 
widzicie co robią Włochy, które wyswobodziliśmy, 
co to będzie dalej ? Włosi powinni dziś poprze
stać na zapewnienia jen. La Marmora, iż Napo
leon III wierzy w jedność Włoch i że jest dla niej 
jak najlepiej usposobionym.

P. Drouyn de Lhuys zmuszony jest zapewnić 
Papieża, Hiszpanią, Austryą i Belgią, że Francya

wy szlezwicko - holsztyńskiej. Lecz właśnie ten I nie dzieli wcale widzeń Włoch i że chce utrzymać 
wzgląd gniewa prasę liberalno-postępową i demo-1 niepodległość Rzymu.
kratyczną. Myślą jej było, zamknąć Austryi raz 
na zawsze wszelkie drogi do zjednoczenia się kie
dykolwiek z Związkiem handlowo-celnym, to jest, 
wyłączyć ją  tymczasowo na polu handlowem z 
Niemiec, zanim nadejdzie sposobność i pora do 
wyłączenia jej na polu politycznem. Prasy nie u 
miały i tą razą korzystać z szczęśliwej chwili 
która drugi raz zapewne się nie powtórzy. Takie 
jest zdanie dzienników niezawisłych.

Wczorajsze wieczorne dzienniki podały nam w 
całości telegrafowaną mowę tronową, którą Rada 
państwa austryacka zagajoną została. Zajmujący 
przedmiot do dyskusyi dziennikarskiej na cały 
bieżący tydzień. Oczekiwano tu mowy tej z nie
małą ciekawością, powiedziałbym prawie z pewną 
obawą, mianowicie w tych kołach politycznych, 
które pragną utrzymania i nadal ścisłego przy
mierza Pros z Austryą, i widzą w niem jedyną 
gwarancyą bezpieczeństwa, powodzenia, oraz po
litycznego znaczenia i wpływu Niemiec w Europie. 
Rzeczona mowa tronowa nie zawiodła ich w tym 
względzie. Na zachowanie przyjaznych stósnnków 
z Prusami większy w niej położono przycisk, niż 
się tego spodziewano. Mowa ma przeważnie po
kojowy charakter tak ze względu na samę Au- 
8tfySi. j &k na Niemcy i Europę. Należałoby się 
więc i tego spodziewać, że i załatwienie sprawy 
sslezwicko-holsztyńskiej nie da żadnego powoda 
do nieporozumień i kolizyj ani pomiędzy oboma 
mocarstwami sprzymierzonemi, ani pomiędzy nie
mi i Związkiem niemieckim. Mowa tronowa nie 
wychodzi po za termin i po za postanowienia po
koju zaw artego  z Danią. P rzem aw ia  tak, jakby 
przez akt ten było już wszystko dokonanem. Głó
wna jednak praca pozostaje do zrobienia, a w niej 
na każdym kroku Itży ziarno niezgody.

Ratyfiaacya pokoju miała wczoraj nastąpić. Nie 
długo zapewne będziemy czekali na objaw woli 
nowych posiadaczów Księstw od Danii oderwą 
nycb. Tu coraz więcej przyswaja się myśl, aby 
udności Księstw, a przynajmniej ich stanom, do

zwolić podobnie jak w Lauenburgu, objawić ży
czenia swoje jeszcze przed rozpoczęciem wszyst
kich innych kroków. Panuje tu bowiem przeko
nanie, że jeżeli Księstwa nie oświadczą się za 
bezpośrednim połączeniem się z Prusami, to gło 
snjąc za księciem Fryderykiem Augustenburskim, 
stanowczo domagać się będą ściślejszego związku 
z koroną pruską. Na temby tu obecnie przestano, 
i podobno i Austrya nie odmówiłaby swego przy
zwolenia.
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P. Visconti-Yenosta, były minister spraw za
granicznych , radził parlamentowi tnryńskiemu, 
aby zbyt nie badał powodów zawarcia traktatów 
z d. 15go września i zaufał królowi i ministrom. 
Rada była dobra. Powtórzył ją  jen. La Marmora, 
nowy minister. Rząd francuski nagli na gabinet 
turyński, aby przyśpieszał obrady parlamentu, 
zbyt się przeciągające a nic niewyjaśuiające, o- 
brady, które waśnią jeżeli nie same koroDy, to na 
ród. francuski z Włochami. Gabinet turyński żalił 
się na wydrukowanie w Monitorze koresponden- 
cyj dyplomatycznych. Ale dlaczego ogłosił depe-

Głoszą, że jen. Lamoricićre, jeżeli nie przyj
muje komendy nad wojskami papieskiemi, to daje 
rady i że wkrótce uda się do Rzymu oddział o- 
chotników francuskich, zebrany z jego wiedzą. 
Rząd francuski patrzyłby na to dobrym okiem, 
idzie mu bowiem głównie, aby mógł wyjść z Rzy
mu i aby Rzym mógł się obronić. Niebronienie 
się Rzymu byłoby niemałym kłopotem dla niego.

Wrócił wczoraj do Paryża ks. Metternich. Są
dzą, że przywiózł z sobą niezłe instrukeye odno
śnie do traktatu francusko włoskiego, rozumie się 
tak jak go tłómaczy p. Drouyn de Lhnys. Nie 
tracą tu nadziei, że nie mogąc nic uczynić z Ro- 
syą, Francya będzie mogła uczynić coś z Austryą. 
Zdaje się nawet, że z tego powoda może nastą
pić zmiana ministrów. Przywołanie do Compićgne 
ks. Persigny i hr. Walewskiego ma mieć znacze
nie. Udanie się ks. de la Tour d'Auvergne do 
Compićgne nie jest w związku z tą ewentualno
ścią. Książę udał się tam przed odjazdem do Lon
dynu, dla tego, że Cesarz nie miał czasu przyjąć 
go w St. Cloud. Ambasador ten pozostanie w Lon
dynie, gdzie znajduje się od dni kilku.

Sprawy szlezwickiej, zakończonej pod względem 
granic, nie uważają jeszcze za załatwioną. Kiedy 
w pierwszej części kwestyi, Napoleon HI zacho
wał intertiam-tapientiam, w drugiej, które obchodzi 
jego sławę i równowagę Europy, nie może bez
czynnym pozostać. Constitutionnel przemówił zno
wu za potrzebą poradzenia się ludności Księstw; 
przeczy, że one oświadczą się za ks. Ąngustenbur- 
giem a zatem za tryadą. Cesarz mógłby wtedy do
piero zmienić sam postępowanie, gdyby Prusy zgo
dziły się na kombinacyą, którą przedstawił. Obe
cnie tak Prusy jak JRosya nie chcą słyszeć o tej 
kombinacyi. Nie chce zapewne o niej słyszeć i 
Anglia i widać to ze świeżych mów lordów Napiera 
i Rassela, mianych w Petersburgu i Aberdeen. 
Lord Napier pochwalił Anglią, że nie wystąpiła 
za Polską i że opinia angielska jest dziś względ
niejszą dla R jsy i; pokazał, iż Anglia ma na wi
doku tylko otrzymanie od Rosyi free trade. Lord 
Napier nie wspomniał nawet o Polsce, a jednak 
mówił o postępie cywilizacyi w Europie. Jeżeli 
kto, to Anglia nie ma prawa mówić o cywilizacyi. 
Rywalizując z Francyą, broni wszędzie barba
rzyństwa czy to w Rosyi czy na brzegach Afryki. 
Pod jej wpływem dzisiejszy pasza egipski prze
śladuje Francuzów, którzy się osiedlili nad Nilem 
i tym sposobem uzupełnia oddziaływanie przeciw 
Francyi całej, rasy arabskiej zamieszkającej afry
kańskie brzegi morza śródziemnogo.

Po odwiedeaniu Cesarstwa w Compiegne, król 
Leopold udał się do Brukseli, a ks. Brabancki 
jego syn do Egiptu. Ks. Oranii, syn króla holen
derskiego, pozostał w Compiegae. Cesarz każe od- 
widzać w swoim imienia pana Thouvenela, cho
rego od kilku dni na zapalenie mózgu. Baron 
Budberg przybędzie z Nicei do Paryża dnia 16go 
i nazajutrz uda się do Compiegne z hr. Goltzem. 
Ks. Metternich uda się tam w trzeciej kategoryi 
zaproszonych, to jest dnia 24go i znajdzie tam hr. 
Walewskiego, p. Dronyn de Lhnys, p. Beyens 
pełnomocnika belgijskiego i charge d ’affaires hisz- 
jańskiego. W ostatniej kategoryi zaproszonych uda 
iię lord Cowley i p. Nigra. Pierwsza kategorya, 
bawiąca obecnie Compiegne, jest dworską i świa-

Ozfśó literacko ■ artyityczna.

KILLA UW AG  
O L W O W S K I M  t e a t r z e .*)

I .
W chwili, gdy pisarze nasi zajmują się tak ży

wo sceną narodową, gdy uwaga powszechna na 
nią zwrócona, gdy każdy czuje jej ważność i do
niosłość w rozwoju życia narodowego —■ będzie mo
że na czasie, zastanowić się nad tą tak ważuą 
instytucyą; rozstrzągnąd przyczyny niskości, na 
jakiej dzisiaj zostaje; wskazać środki, przez któ
re dałaby się podżwignąć j d0 tego podnieść sto
pnia, na jakim stać powinua i może.

Z ważności sprawy wyptyWa> źe czjowjek, któ
ry Bię podejmuje kierownictwa instytucyą naro
dową tak wielkiej doniosłości , przyjmuje na sie
bie ważne obowiązki, bierze bardzo wielką na sie 
bie odpowiedzialność. .

Instytucyą narodową tak wielkiej wagi powinienby 
się zajmować kraj a zawiadować mą komitet, złożony 
złudzi ku temu uzdolnionych. Wtedy bowiem tyl
ko dyrekeya, nie potrzebując się oglądać na zysk,

*) |Do niniejszego artykułu nie robimy żadnych
z naszej strony zastrzeżeń, spodziewając się, że tem 
snadniej pobudzi do zastanowienia się nad ważną 
kwestyą teatru. (P. R. Cz.)

mogłaby dla podniesienia sceny poświęcić wszy
stkie dochody; wtedy tylko mogłaby się scena 
podnieść znakomicie.

Tak jednak nie jest. Dyrekeya spoczywa w rę
kach jednego, co więcej: dyrekeya obu naszych 
teatrów, tak lwowskiego jak krakowskiego, spo
czywa od r. 1864 w rękach jednego i tego samego 
przedsiębiorcy, artysty dramatycznego pana Ada
ma Miłaszewskiego.

Nowy dyrektor przyjął więc podwójny ciężar 
na swe barki — podwójnej podjął się odpowie
dzialności.

Wielką jest odwaga, jeszcze większą powinna 
być siła człowieka, który się podjął kierować sce
ną narodową w całej niemal Polsce: bo teatra we 
Lwowie i w Krakowie, mają największe ku temu 
warunki, aby się rozwinąć i podnieść, a mianowi 
cie teatr we Lwowie. Wielką jest odwaga p. Mi 
łaszewskiego!

Od dyrekcyi bowiem zależy wszystko. Ona na
daje scenie kierunek artystyczny, ona ją może po
dnieść albo zgubić.

Od publiczności zależy tylko wspieranie sceny 
swoją bytnością— wartość i znaczenie sceny za
leży od dyrekcyi.

Między dyrekcyą  ̂a publicznością ścisły zacho
dzi stosunek. Jeżeli publiczność nie będzie cho
dzić do teatru, scena musi upaść; lecz jeżeli dy
rekeya nie będzie się starała, ażeby scena się po 
dniosła, publiczność nie będzie chodzić. Inicyaty- 
wa zatem od dyrekcyi wyjść musi: bo więcej 
jest takich, którzy chodzą do teatru dla zabawy, 
aniżeli takich, którzy z patryotyzmu chodzą. 

Niechaj więc dyrekeya postara się o dobór ar

tystów i dobór sztuk, a publiczność z pewnością 
licznie zgromadzać się będzie.

II.
Nie przeczymy, że nowa dyrekeya, objąwszy 

dwie sceny na raz, miała dużo trudności do zwal 
czenia. Były to trudności położenia, były jeduak 
i takie, które dyrekeya sama sobie zgotowała, a 
które właśnie z objęcia dwóch scen na raz wy- 
płynęły.

Inne bowiem nieprzyjazne okoliczności, jakoto: 
niechęcie jakiejś części publiczności przeciw dy 
rekcyi, pokątne plotki i intrygi itd., są to prze 
szkody, które nietylko każda dyrekeya teatralna, 
każde przedsiębiorstwo, ale nawet każdy pojedyn
czy człowiek występujący publicznie zwalczać 
musi koniecznie.

Jedna tylko okoliczność szkodziła bardzo dyre
kcyi, a przez to samo i scenie, to jest: ta, że przy 
pierwszych swych wystąpieniach nie znalazł teatr 
szczerego i gorliwego podarcia w dziennikarstwie 
krajowem.

Okoliczność ta to zdziałała, że i publiczność nie 
poparła silnie pierwszych kroków dyrekcyi, przez 
co jej utrudniła bardzo jej i tak trudne stano
wisko.

Bierzmy jednak rzeczy tak, jak są teraz; i z te
go stanowiska wychodząc zastaaówmy się nad 
środkami, któreby do podżwignięcia sceny przy
czynić się mogły.

Środki te byłyby, zdaje mi się, następujące:
1) Dyrekeya pówinna uprosić kilka osób ku te

mu uzdolnionych, ażeby związały się w grono po
siłkujące dyrekcyę radą swoją i zasłaniające ją

w razie potrzeby powagą swą od niesprawiedli 
wych pocisków. Taki nadzór wraz z dyrektorem 
układałby wybór sztuk mających się odegrać, czu 
wałby nad ścisłem i umiejętuem sztuk tych wyko 
naniem (strzegł od anachronizmów w ubiorze, od 
przesady, fałszywego pojęcia roli itd.), obmyśliwał 
nakoniec środki podniesienia sceny bądź to przez 
przyjęcie nowych artystów, bądź przez zmianę 
nieuzdolnionych, bądź przez wystaranie się potrze
bnych środków materyalnych itd.

2) Gdyby nadzór taki istniał i dawał rękojmię 
umiejętnego kierownictwa, garnęłoby się wielu i 
z wykształceószej młodzieży do scenicznego za
wodu. Wtedy niezbędną byłaby szkoła dramaty
czna, utrzymywana z funduszów krajowych, o któ
re wystarać się nadzorujący mieliby obowiązek.

Założenie takiej szkoły nie jest tak trudne, a 
potrzebne koniecznie. Artysta bowiem dramaty
czny, który chee wyżej stanąć nad miermość, po
winien mieć odpowiednie wykształcenie: inaczej 
brak głębszego wykształcenia odbije się w płyt- 
kiem (jeżeli nie w zupełnie fałszywem) pojęciu 
roli, w rubasznych ruchach, w głosie, słowem w 
caN  jego osobie. Powinien więc artysta drama
tyczny znać i studjowaó znakomitszych autorów 
dramatycznych powinien znać historyę, powinien 
być obznajomiony z zasadami sztuki dramatycznej, 
a więc: wymowy, mimiki itd.— powinien naresz
cie znać ton i maniery lepszego towarzystwa, aże 
by w rolach salonowych nie wyglądał jak lokaj | 
przebrany za paua.

Dla tych młodszych artystów więc, którym jednej 
lub drugiej gałęzi potrzebnych umiejętności bra
kuje; powinny być dawane prelekcye, na których-

by się z temi umiejętnościami obznajamiali—a na 
ludziach, którzy są do tego uzdolnieni i chętnieby 
się podjęli obowiązku nauczania, nie brak nam 
przecież w Polsce...

O założeniu takiej szkoły dyrekeya powinnaby 
się wszelkiemi starać siłami.

Tym sposobem młodzi, wstępujący na scenę dy
letanci, wyrabialiby się powoli na artystów — a 
gdyby się bodaj kilka znakomitszych wyrobiło ta
lentów, dyrekeya miałaby bardzo wielką zasługę.

III.
Oprócz wystąpień znakomitych artystów, przed

stawienie nowych dzieł dramatycznych narodo
wych jest jednym z najsilniejszych bodźców, za
chęcających publiczność do odwidzania teatru.

Lecz jakim sposobem postarać się o te nowe 
prace dramatyczne, kiedy— jak wiemy — pisarzów 
dramatycznych jest u nas tak mało?

Oto, trzebaby autorom dramatycznym zapewnić 
jakiś pewny dochód z ich prac, aby ich postawić 
w możności pracowania dla sceny — bez czego, 
nie wszyscy pracom tego rodzaju oddawać się

. ...We Francyi, w Anglii, w Niemczech — prace dra
matyczne przynoszą autorom znaczne korzyści: bo 
teatrów jest wielka liczba, a każdy teatr nabywa 
od autora pracę jego osobno. Tym sposobem Scri
be np. wziął za swe dramatyczne prace miliony; 
inni znakomite mieli dochody.

U nas i mowy o tem być nie może. U nas, 
gdzie publiczność bardzo mało jeszcze wspiera 
piśmiennictwo ojczyste; u nas, gdzie nazywają 
„szczególnem szczęściem", jeżeli pisarz zdolny
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t .  ą ,  drnga będzie francusko-rosyjską, trzecia 
■adeńsko-austryacką, czwarta angielsko-w łoską. 

Cesarz zmuszony żyć ze w szystkim i, urządza za- 
proszeoia tak , aby goście byli mniej więcej w bar-
rs.omi politycznych w y o b r a ż e ń .

Baron Talleyrand, przeznaczony do Petersburga, 
xie opnśeił jeszcze Paryża, choć Aleksander lig i 
znajduje się już w swej stolicy. Nic nie słychać 
o konsulu, który m a zastąpić w Warszawie pana 
Yalbaizen.

Lord Cowley, stosując się do instrukcyj ode 
.atiych od hr. Russella, stara się obecnie, aby 

F rancya w ystąpiła z Anglią z rodzajem  protesta 
cyi przeciw  zgwałceniu praw a narodów w porcie 
R ahia przez parowiec federalny „Floride." Pan 
D ronyn de Lhnys ma się skłaniać chętnie do te- 

i. T ak  Anglia jak  Francya czekają niecierpliwie 
;r/.ybycia parowca, który przywiezie wiadomość

0 wyborze nowego prezydenta federalnego. 
Upadłość banku R mgemonta zaczęła źle zimę

a>yzką. Lękają się, aby nie nastąpiły inne upa
dłości. Położenie giełdy nie je s t jed n ak  złe, i w 
tych dn ach renta podniosła się o 60 centymów. 
Na giełdzie ciążą ciągle trudności monstrualne, wy- 
nisłe z zakupyw ania bawełny w Azyi i z wątpli- 
v ości, aby pokój mógł być utrzym any w Europie. 

R jąd  studynje kw estyą założenia kasy prac 
ublicznych, ale nie jest jeszcze zdecydowany. 

Z tłożeuie je j przesądzałoby utrzym anie pokoju, a 
kto może być jego  pewnym. Rząd czuje, iż może 

i^swonszonym do zaciągnięcia nowej pożyczki, 
^aryż, stolica Zachodu, licząca półtora miliona 

ludności, ma różne strony swej fizyonomii: brzyd
kie pochodzące z m ateryalizm n i chciwości złota,
1 piękne, pochodzące z religii i uczucia ludzkości. 
Nie m a m iasta, naw et w Anglii, któreby miało 
ty U towarzystw dobroczynnych, ile Paryż. Tow a
rzystw a te, zbierające corocznie około pięć milio
nów składek, trudnią się wszystkiemi potrzebami 
i nieszczęściami bliźnich, i należy do nich czynnie 
pracowicie, praw dziw ie po chrześeiańskn, wiele 
osób m ajętnych lub znakomitych. Jeden np. rejent 
banku, m ający 79 lat wieku i ze sto tysięcy przy 
chodu, je s t od 40 lat podskarbim towarzystwa tru
dniącego się osUtniem  żebractwem i rozdającego 
talerz zupy po groszu. Między towarzystwami pa- 
ryzkiemi znajduje się dom śgo Kazimierza, posłu
g iw a ły  przez polskie siostry miłosierdzia, dom u 
zyw ający zaszczytnej strony w adm inistracyi fran- 
cuzkiej, k tóra ma oko na wszystko. Dom ten miał 
w r. 1863, 84 dzieci i 20 starców. Z przyczyny nie
szczęść krajow ych stan finansowy tego domu 
znowu się pogorszył bieżącego roku. Dom ma de
ficytu pięć tysięcy franków i winien jest jeszcze 
20,000 za kupno swej nieruchomości.

W czoraj biskup Dupanloup dał ślub dwom głu
choniemym. Głuchota robi postęiy  ja k  obłąkanie. 
Książę F landryi, drugi syn króla belgijskiego i 
hr. D ’Eu, syn księcia Nemours, ulegli tej chorobie

Wiktor W iśniewski z Strzelisk, 42 lat, obrz. łac., 
żonaty, dziedzic dóbr Strzelisk, (obciążony prze
kroczeniem przeciw zarządzeniom  publicznym przez 
usiłowanie namówienia osoby w służbie publicznej 
zostającej, do nadużycia w czynnościach urzędo
wych), za zbrodnię zaburzenia spokojności, na 5 
miesięcy w ięzienia; w skutek apelaeyi wojskowy 
sąd wyższy zniżył karę  z wliczeniem 3 miesię
cznego aresztu śledczego na 2 miesiące więzienia, 
od przekroczenia przeciw zarządzeniom publicznym 
uwolniony dla braku dowodów.

L w ó w  16go listopada. Gazeta Lwowska  ogła 
sza wykaz prawomocnych wyroków c. k. sądów 
wojennych we Lw ow ie, Złoczowie, Przemyślu 
Krakowie, Tarnowie, Tarnopolu, Samborze, Stani 
sławo wie, Rzeszowie i Nowym Sączu, zapadłych 
w miesiącu październiku 1864.

II. C. k. sąd  wojenny w Złoczowie.
Za zbrodnie zaburzenia spokojności publicznej

343 wojs. k. k.

1) Jan  Kordecki z Bybła, 22 lat, obrz. łac., żo 
naty, kmieć, (czynny udział w powstaniu polskiem) 
na 1 miesiąc więzienia. — 2) Felix Mittig z Sie 
dlisk, 27 lat, obrz. łac., stann wolnego, wysłużony 
żołuierz, (udział w powstaniu), obciążony przekro
czeniem przeciw bezpieczeństwu własności przez 
kradzież, co do zaburzenia spokojności śledztwo 
zaniechane dla braku istoty czynu, od przekroczę 
nia kradzieży uwolniony z braku dowodów. — 3) 
Mikołaj Kiefor z Seredoego, 39 lat, ob. łac., stanu 
wolnego, term inator kominiarski, (czynny udział 
w powstaniu), —  4) Tomasz Srokowski z Hnil- 
czy, 17 łat, ob. łac., stanu wolnego, syn kmiecia, 
(jednorazowe udanie się do powstauia), — 5) lg n ą 
cy Sługocki z Huilezy, 17 lat, obrz. łac., stann 
wolnego, parobek, (jednorazow e udanie się do po
wstania), — 6) A leksander Ziobrowski z Hnilczy, 
24 lat, ob. łac., żonaty, kmieć, (jednorazow e u- 
danie się do powstania), — 7) Michał Dzugala 
z Teosisiółki, 30 lat, obrz. łac., stanu wolnego, 
narobek, (jednorazow e udanie się do pow stania),— 
8) Piotr Blawicki z Kozowy, 20 lat, obrz. giec., 
kat., stanu wolaego, wyrobnik, (jednorazow e uda
nie się do pow stania), — 9) Jakób  Krzysztofo- 
wicz z Łyśca, 31 lat, obrz. łac., żonaty, dzierżaw
ca dóbr Cecowy, (ukryw anie i żywienie powstań
ców), — 10) Józef Krzysztofowicz z Łyśca, 30 
lat, ob. łac., stanu wolnego, współdzierżaw ca dóbr 
Gecowy, (czynny udział w pow stan iu),—  11) Jan 
• lątkowski z Złoczowa, 27 lat, obrz. łac., stanu 
wolnego, czeladnik cukierniczy (czynny udział w 
powstaniu), każdy na 1 miesiąc więzienia. — 12)

Za zbrodnię gwałtu publicznego § . 358 wojs. k . k.
13) Ja n  Baranow ski z Czerniczki, 30 lat, ob. 

gree. katol., żonaty, wyrobnik, obciążony p rze
stępstwem przeciw zarządzeniom publicznym, na 
1 miesiąc ciężkiego więzienia. —  14) Lesko Kro
chmalny z R ohatyna, 50 lat, obrz. gr. kat, i stanu 
wolnego, wyrobnik, obciążony przekroczeuiem  prze
ciw bezpieczeństwu honoru, już dwa razy karany 
za kradzież, z wliczeniem 4 1/ ,  miesięcy aresztu 
śledczego, jeszcze na 1 ,/a miesiąca ciężkiego w ię
zienia. — 15) Ilko Dzdzalt z Hnmnisk, 34 lat, 
obrz. grec. kat,, żonaty, wysłużony żołnierz i syn 
kmiecia, obciążony przekroczeniem  przeciw zarzą
dzeniom publicznym, od zbrodni gw ałtu publi 
czuego uwolniony z braku dowodów, za przestęp 
stwo przeciw zarządzeniom publicznym na 8 dni 
aresztu w sztokhauzie. — 16) Mojżesz Spindel 
z Kozłowa w Galicyi, 34 lat, izraelita, żousty, 
szklar.:, na 2 miesiąca ciężkiego więzienia, zao 
strzonego 3 razowym  postem w każdym  tygo
dniu. —  17) Srul Sass z Kozłowa, 35 lat, izrae 
iita, żonaty, posługacz z propinaeyi, uwolniony z 
braku dowodów.

Za przestępstwo przeciw publicznej spokojności i
porządkowi przez podburzanie §  556 woj. k. k.
18) Mikołaj Dymyd z D nnąjow a, 42 la t ,  obrz. 

gr. kat. żonaty, kmieć, na 2 miesiące aresztu w 
sztokhauzie. — 19) Iwan D utka z Plichow a, 32 
lat, ob. gr. kat., stanu wolnego, wysłużony żołnierz 
i wyrobnik, obciążony zbrodnią oszustwa, z wli 
czeniem 5-m iesięcznego aresztu śledczego, na 7 
miesięcy ciężkiego więzienia.

Za przestępstwo przeciw  zarządzeniom publicznym.
20) Jan  Kisyniak z G ró d k a , 34 lat, obrz. łac., 

stanu w olnego, czeladnik szew ski, 3 dni aresztu 
śledczego policzone za karę. —  21) Krystyna 
K rak z Jasionow a, 20 lat, ob. łac., zam ężna, żona 
kmiecia, na 3 dni aresztu w sztokhauzie, w dro 
dze łaski uwolniona. — 22) Jan  Łoziński z Bry- 
konia, 16 lat, ob. łac., stanu wolaego służący, u 
znany za niewinnego. — 23) Bazyli D zidzak, z IIu- 
mnisk, 22 lat, ob. gr. kat., stann wolnego, syn 
km iecia; — 24) Stefan D zidzak z H um m sk, 58 
lat, ob. gr. kat., żonaty km ieć: każdy na 10 dni 
aresztu w sztokhauzie. —  25) Michał Dzidzak z 
Bumnisk, 35 lat, ob. gr. kat. żonaty, kmieć, na 3 
dni aresztu w sztokhauzie. — 26) W olf Taube 
z Bełza, 54 lat, iz raelita , żonaty, kram arz i w ła
ściciel domu w B usku , uwolniony z braku do
wodów.

Za przekroczenia obwieszczenia z  d. 28 i  29go 
lutego 1864.

27) Jaśko  Bednarczuk z Toporowa, 55 lat, ob. 
łac., żonaty, niezaprzysięgły gajow y w Bortnikach, 
na 8 dni aresztu w sztokhauzie. — 28) Fedko 
Micbajłuk z Bołoźenowa, 47 łat, ob. gr. kat., żo
naty, gajow y, na 8 dni aresztu w sztokhauzie, 
w drodze łaski uwolniony. — 29) W alenty Pod- 
kowicz ze Złncisk, 48 lat, ob. łac., żonaty, kmieć, 
już raz za to przekroczenie karany, na 1 miesiąc 
aresztu w sztokhauzie. — 30) F ranko  Krzyżanów 
ski z B 'alokiernicy, 60 lat, żonaty, tkacz z Olejo- 
wio, na 8 dni aresztu w sztokhauzie , w drodze 
ła^ki uwolniony. —  31) Tymko Dobrzyński z H ail- 
czy, 50 lat, ob. gr. kat., żonaty, kmieć, na 8 dni 
aresztu w sztokhauzie, w drodze łaski uwolnio
ny. — 32) Franciszek Karol F abry  z Nowego 
Sącza, 41 lat, ew an ie lik , żonaty, właściciel real
ności w Bóbrce, na karę  pieniężną w kwocie 30 
zlr. na fundusz ubogich w Bóbrce, w drodze łaski 
kara zniżona na 15 złr. — 33) Jacko Cyryk 
z Stojanowa, 51 lat, ob. łac., żonaty, km ieć; —  
34) Hryć Oreńczuk z Stojanowa, 45 lat, ob. gr. 
kat., żonaty, kmieć, każdy na 3 dni aresztu w sztok 
lauzie.

Z c. k. sądu wojennego w Złoczowie.

( Dalszy ciąg nastąpi).

W i e d e ń  16 listopada. O posiedzeniach obu 
zb Rady państw a w dniu 16 dzienniki wieczorne 

nie podają nic interesującego, gdyż sprawozdania 
ich sięgają zaledwie początku posiedzeń. Telegraf 
zamieszczony we wczorajszym numerze naszego 
dziennika doniósł już o ich rezultacie, przynosząc 
wiadomość o uchwale w spraw ie adresu i wybo
rze komisyi adresowej w Izbie poselskiej, tudzież 
o przedłożeniu układu familijnego z Cesarzem Ma

ksym ilianem  I w Izbie panów. W komisyi adreso
wej kraj nasz ma reprezentantów  w osobach hr. 
Adama Potockiego i księdza Knziem skiefo. Póź
niejsze spraw ozdania dzienników wiedeńskich nzu 
pełnią zapewne doniesienia przesłane nam telegra
fem zaraz po zam knięciu obu posiedzeń.

— Z gazet wiedeńskich wyjm ujem y następu
jące zajm ujące szczegóły o zgromadzeniu człon
ków liberalnej lewicy w dniu 15, t. j we wtorek. 
Był to pierwszy krok tego stronnictwa celem ze 
skupienia sił swoich w silne jednolite stronnictwo. 
Członkowie w liczbie do 50 zebrali się w sali da
wnego arsenału ; ze znamienitszych wymieniamy 
Bergera, Dr. Mtiblfelda, Giskrę, Taschka, Herbsta 
i Brinza. Posłowie siedmiogrodcy dostawili i tu 
wcale niespodziewanie swego koutyngensu; najw ię
ksze atoli zadziwienie spraw iała obecność Dr. Anto 
niego Rygera i Comesa Schm idta, którzy obaj na 
posiedzeniu stronnictwa „m inisteryalnego" (lubo 
ja k  niżej powiemy, stronnictwo to w ypiera się te 
go przym iotnika) w dniu poprzednim pokilkakro- 
tnie przem awiali i zgoła do najczynniejszyeh jego 
członków należeli. Do sformułowania program atu 
stronnictwa, do ukonstytuowania się w klub stały 
me uważano jeszcze chwili za właściwą, wycho 
dząe z przekonania, że na dobie idzie przede 
wszystkiem o pozyskanie wspólnej podstawy dla 
adresu m ającego być uchwalonym w odpowiedzi 
na mowę tronową. Za środek do dopięcia tego 
celu wskazano wytknięcie i przyjęcie punktów 
mających być omówionemi w adresie. Po żwawych 
więc rozprawach uchwalono następujące punkta 
w porządku poniżej zachowanym przy jąć*do a 
d re su :

1) spraw ę nowego trybu powoływania Rady 
państwa a mianowicie rozdziału Rady pełnej oc 
szczególniejszej. Tryb ów nowy nie ma ulegać na 
ganię, należy atoli w dobitnych w yrazach doma 
gać się w adresie rękojmi, iż Rada ściślejsza re 
gularnie co rok powoływaną będzie. Rozprawy 
wykazały, iż rozdział Rady pełnej od szczuplej 
szej za poręczeniem powoływania stałego tej osta 
tniej, jako  środek zbliżający do W ęgrów, nie zna 
lazł dziś przeciwników nawet w członkach „centra 
li stycznej" lewicy, którzy niegdyś tak  przeciwni 
byli owemu rozdziałowi.

2) Wspomnienie spraw y węgierskiej. Dotyczący 
ustęp adresu ma wyrażać w sposób najdobitniej 
szy życzenie rychłego zwołania sojmu węgier 
skiego, nie zapuszczając się atoli w wywód środ 
ków obopólnego porozumienia. Rozprawy nad tym 
przedmiotem odsłoniły nadzw yczajną odmienność 
przekonań. Schuler Libloy wręcz oświadczył, iż 
nie ma żadnej kwestyi w ęgierskiej; i dopiero dłu
ga mowa Bergera przekonała siedmiogrodzkiego 
profesora, że nienawiść plemienna zaciemnia mu 
zapatryw anie na rzeczywiste stosunki. Mowa pana 
Sebuler-Libloy, której wtórowały oklaski jego sa 
skich towarzyszy, wykazała, że posłowie siedmio 
grodzcy żywią przekonanie, jako rzeczą jest sej 
mu węgierskiego (bo na zwołanie tegóż przystają), 
aby po przedłożeniu sobie konstytncyi, określi! 
miarę ustępstw, których żądać i które ponieść bę 
dzie gotów celem załatwienia kwestyi konstytucyjnej 
nigdy atoli, twierdzą Sasi, nie godzi się stronnictwu 
które uznaje konstytneyę, uprzedzać Madziarów z 
konce^yami. Mniej więcej takąż opinię wynurzyli 
posłowie Miiblfeld, hr. Kińsky i Giskra.

3) Przypomnienie kwestyi konstytucyjnej odno 
śnie do W euecyi; adres ma objawić żądanie, aby 
raz przecież i w tym już kra ju  dojrzało życ*e 
konstytucyjne.

4) W  spraw ie niemieckiej zgodzono się, aby 
adres naganiał przymierze z Prusam i, powołując 
się na bezpożyteezność tegoż przym ierza idla 
An8tryi.

5) Adres ma położyć szczególny przycisk na 
konieczność przywrócenia równowagi w budżecie 
państwa przedstaw iając skutki dzisiejszego gospo
darstw a finansowego.

6) Konieczność redukcyi arm ii ma znaleźć swój 
wyraz w adresie.

7) Przypom inając dawniejsze przyrzeczenia rzą 
du, domagać się w ad ren e  przedłożenia projektu 
do ustaw y o odpowiedzialności ministrów.

8) Żądać przedłożenia Izbie poselskiej obja 
śnień o stanie rokowań z Prusam i w kwestyi cel
nej; żądać wreszcie

9) zniesienia bez ograniczeń stanu oblężenia w 
Galicyi.

Co do wyboru do komisyi adresowej uchwało 
no, aby takow a sk ładała  się z dziewięciu człon 
ków, nie zaś ja k  dotychczas było w zwyczaju 
z dw unastu; na członków tej komisyi postano
wiono popierać Herbsta, G iskrę, Zimmermsna, 
Rechbauera, M tihlfelda, Bergera, Kaisersfelda i 
Brinza, dziewiąte miejsce zachowując dla posła 
z frakcyi polskiej, którego taż frakeya sam a wy
znaczy. W iadomo atoli z telegramu umieszczonego 
na końcu wczorajszego numeru naszego dziennika, 
iż na posiedzenia Izby w dniu następnym, wnio
sek Schindlera, aby kom isya adresow a liczyła tył 
ko 9 członków, nie utrzym ał się wcale, a z kandy
datów do tejże komisyi przez liberalną lewicę po

pieranych, 6 tylko weszło do je j sk łada, a mię 
dzy którym i z Polaków hr. Potocki, reszty zaś 
dottarczyło stronnictwo nazwane przez dzienniki 
wiedeńskie „ministeryalnem."

Uzupełniając obraz ruchu parlam entarnego z a 
pisujemy jeszcze, że członkowie owego stronni 
ctwa „ministeryalnego" uroczyście protestują po 
dziennikach przeciw nadanem u sobie przydomko 
wi. Nie w dając się o przydomek w zatargi, zapi 
sujem y tu jak o  symptom położenia, iż naw et ci 
panowie, których o opozycyę żadną m iarą posą
dzać nie możua-— dość wspomnieć, iż należą do 
nich io gremio posłowie ruscy— nie chcą uchodzić 
za zostających w związku z ministerstwem.

^ D o  Inn. Ztg  donoszą z W euecyi, że wiado 
ości z prowineyi Udynskiej groźniej wyglądają, 
jiżeli sobie wyobrażano. Pojawiły się nowe ban- 

d y \  a dość liczne wojsko wysłane na ściganie 
bandy dawniejszej nie wystarczyło, ja k  się zdaje, 
na przeszkodzenie zbierania się nowych oddziałów, 
Korespondent donosi dalej kilka nowych szcze
gółów o pojawieniu się oddziału we wsi Venzone 
W powiecie Gemońskim, o czem przed kilku dnia
mi podaliśmy byli kró tką w zm iankę w Czasie. 
D o\rzeczonej wsi przybyło 70—80 ludzi ubranych 
na wzór Garibaldczyków i uzbrojonych w k a ra 
bin^ i bagnety, którzy zabrawszy u poczmistrza 
dziewięć, a u jak iegoś furmana parę koni, udali 
się w kierunku do Tolmezo. Po drodze zabrali 
wozy, spotkali także wóz pocztowy ale go nie za
czepili. W ysłano za niemi natychm iast oddziały 
jazdy  i piechoty z Udiny, ale nie przyszło do spot
kania. Za to przyszło do rozlewu krwi w wąwo
zach Monte-Castello niedalekz Andreis. Patrol zło
żony z kilku żandarmów i około 20stu żołnierzy 
piechoty udał się był w tę okolicę na zwiady, a 
pod przewodnieiwem tamtejszego w ieśniaka uda 
się w dzikie wąwozy rzeczonego pasm a gór. Naraz 
pojawiły się na urw iskach skał 40 —  50 dobrze 
uzbrojonych powstańców, którzy najpierw  ciskali 
na patrol kam ieniam i, później zaś dali do niego 
ognia. Część patrolu w idziała się zmuszoną us 'ą  
pić przemocy, a  tylko trzech żandarmów i kilku 
żołnierzy pozostało i odstrzeliwało się przez pół 
godziny, dopóki powstańcy nie znikli nagle w wą 
wozach. Wiadomo już, że jeden  żołnierz (z pułku 
piechoty barona Hessa) zginął, drugi je s t ranny. 
Straty powstańców nieznane dotąd. Z Wcnecyi 
wysłano kilku urzędników policyjnych w góry 
frinlskie, aby razem z wojskiem robić poszukiwa
nia. W ysłano także strzelców tyrolskich przeciw 
powstańcom.

Urzędowa Gazzette d i Venezia zaw iera nastę
pujące ogłoszenie:

„Ponieważ w niektórych powiatach górzystej 
części Friulu, pojawiły się zbrojne bandy ośmie
lające się naruszać publiczną spokojność, przeto 
jako  dowódzca wojsk stojących w rzeczonych po
wiatach otrzymałem od J . Ekse. dowodzącego a r
mią, fzm. Benedeka rozkaz, abym tak każdy czyn 
ny udział w powstaniu, jako też wszystko co zmu 
sza do powiększenia band powstańczych lub do 
ich popierania, uważał za zbrodnię przeciw zbrój 
nej władzy państw a i oddaw ał winnych sądom 
wojskowym, a zarazem ogłosił sąd doraźny, co 
niniejszym obwieszczeniem czynię.

Zatem skazani będą na śmierć nie tylko wszy
scy członkowie zbrojnych band, lecz i wszyscy ci, 
którzy zaciągam i, szpiegowaniem rozkłada i ru 
chów c. k. wojsk; albo dostarczaniem żywności, 
broni i am unicji rzeczonym zbrodniarzom w ogól
ności nieść będą pomoc, dalej i ci, którzy zosta
wać będą w stosunkach z bandam i pośrednicząc 
na ich korzyść, a w yrządzając szkodę ces. król. 
wojskom.

Podaję dalej do wiadomości:
1. Ze wszystkie straże i patrole m ają rozkaz 

strzelania do każdego , kto się nie zatrzym a na 
ich wezwanie, albo uciec usiłuje;

2. że na rozkaz dowodzącego arm ią darowana 
będzie k ara  śmierci każdem u winnemu lub spół 
winnemu buntu lub popierania go, kto się dobro 
wolnie zgłosi, albo kogo ludność w jd a  władzy.

Niniejsze rozporządzenie obowiązuje od chwili 
ogłoszenia go w całej okolicy zajętej przez woj
ska zostające pod mojemi rozkazami, tj. w powia
tach Socite, Pordenone, Maniago, Spilimbergo, San 
Janiele, Gemoua, Moggio, Tolmezzo, Ampezzo, 
3ieve di C adore, Auronzo, Longarono, Bellono, 

Agordo, Feltro, Fonzaso, Ceneda i Conegiiano.
Udine l ig o  listopada 1864.

Krismanic, c. k. jenera ł major.
\ P r

jPo tygodniowej przerwie procesu wytoczonego 
ojakom, znów dnia 14go listopada zaczęły się 

ro: praw y od dalszych bad^ń obżałowauycb. Z o- 
sk^rżonych o zbrodnią stanu, a będących bądź na 
wolnej nodze, bądź w aresztach śledczych, k tó
rych liczba wynosi 127, tylko 35 siedzi jeszcze; 
znfeć, że sąd resztę, to je s t 92 nie uznał z* win- 
njjch zbrodni stanu, skoro ich wolno puścił. W szy
scy jed n ak  byw ają na posiedzeniach sądowych.

Trzym ani pod śledztwem s ą :  W ładysław Kosiń
ski, Koronowiez z Królewca, Zygm unt Malczew
ski, Marceli Borowski z Kaszub, Callier z Pozna
nia, Mateusz Skrzydlewski, Józef Źórawski, X. 
Goński, X. Hubert z Grabowa, W ładysław Deuel, 
Maciejewski z Katowic, Włodzimierz Knrnat iwski, 
Prądzyński, Stanisław  W ierzbiński, Dr Leou Mart- 
well z Włoch, Kętrzyński z Królewce, Reichsteiu 
(starozak.) z Królestwa Polskiego, Dr Szulc z Po
znania, Maksym Jackow ski, Gościcki z Królewca, 
X. Rymarkiewiez z Kotlina, W alery Snlerzycki, 
Majewski z Grabiu, Natalis Snlerzycki, Mroziński, 
Józef Tokarski z Kaszub, Karol Chłapowski z Czer
wonej Wsi, Julian Sypniewski, Hipolit Duszyński, 
W acław Koszutski, Józef Rustejko, W alery Mro
wiński, Norbert Szaman, Adam Jarzębowski, Teo
dor Jackow ski. W szpitalu zostają*: W ładysław  
Niegolewski i Tadeusz Kierski.

Posiedzenie 73 sądu stanu w procesie przeciw  
Polakom w Berlinie z dnia  14go listopada.

tygodniowej przerwie znów dziś w szopie 
moabickiej zgromadzili się obżałowani rodacy na
si. Krótko po godzinie 9 zagaja prezes Blichtemann 
posiedzenie, poczem odczytują kilka zeznań św iad
ków w sprawie Rustejki i Tokarskiego. Rzecznik 
Janecki oświadcza, że jedynie ze względu na kró
tką już trwałość procesu nie staw ia wniosku o u- 
wolnienie obżałowanego. Następnie uprasza rzecz
ni^ lvea o głos w spraw ie dotyczącej interesu 
całej obrony, mianowicie zaś jego osoby. Tu od
czytuje mówca znany artykulik  ogłoszony w pi
smach poznańskich przez król. dyrektoryum  po- 
licyi w Poznaniu, w którym zs względu na czę- 
stc stawianie ze strony p. Elvona wniosków o po
prowadzenie dowodu co do rozmaitych czynności 
poznańskiej policyi, oświadcza, iż poczyniło odpo
wiednie kroki, aby wymódz ukaranie p. Elvana, 
tak u prezesa sądu stanu, jakoteż u naczelnej pro- 
kuratoryi. Mówca zapytuje pp. Blichtemann i Ad- 
lunga czy otrzymali jaż  rzeczoną skargę. Obadwaj 
panowie odpowiadają, że dotąd podobna skarga 
nie doszła ich, p. Adlung zaś dodaje, że kom pe
tentną w ładzą w tej sprawie m ogłaby być tylko 
prokuratorya tutejszego sądu miejskiego.

Rzecznik E lven: Pozwolę sobie kilka słów tylko 
powiedzieć o wzmiankowanym artykuliku. Wy 
padki, do których tenże oduosi się', dostatecznie 
są znane wysokiemu sądowi. Niemniej przecież są 
one znane pohcyi poznańskiej, zauważam bowiem* 
żs przy rozpoczęciu obecnych rozpraw obrona po
stawiła wniosek o poprowadzenie dowodu co do 
postępowania policyi poznańskiej w procesie Ma
jew skiego, później zaś wniosek ten pokilkakrotnie 
był ponawiany. Przy wysłuchaniu p. Baerensprun- 
ga jak o  św iadka zawiadomiłem go tutaj publicznie 
o wszystkich faktach zawartych we w niosku; nie 
przemilczałem ani słówka, ani słów ka też nie do
dałem. Przypomnicie sobie zapewne panowie, j a 
kie wówczas p. Baeren8prnng daw ał odpowiedzi. 
Żadnego faktu nie zaprzeczył i wiadomo wam 
panowie, w ja k i sposób p. prezes policyi już to 
dawał objaśnienia, już to odmawiał ich z tego lub 
owego powodu. Jeżli objaśnienia dane przez poh- 
eyą poznańską łączy taż polieya z tak nazwanemi 
menawistnemi napadam i ua nią w spraw ie odszu
kania papierów dr. Martwella, wtedy przyznaję, 
że moje objaśnienie z spraw ą tą żadnego nie ma 
związku. Nie jestem  obrońcą obżałowanego Mart- 
wella i nie dałem żadnego w jego spraw ie wyja- 
smema. W prawdzie twierdziłem wówczas —  spo
wodowany orzeczeniem p. naczelnego prokuratora: 
„iż nie możua przypuścić, aby urzędnicy podra
biali dokum enta", —  że w istocie obrona wychodzi 
z tego zapatryw ania się, iż „podrabianie", lub ja k  
to często nazywałem „fałszowanie" dokumentów 
rozmaitych będzie przedmiotem wniosków dowo
dowych z je j strony. Od tego tw ierdzenia pano
wie, nigdy się nie cofnę. Nie mogę tu pokryć m il
czeniem ubolewania mego, że polieya pozuańska 
przy końcu postępowania dowodowego przeszła 
do tego, aby ua mnie jako  obrońcę rzucić podej
rzenie i oskarżyć mnie, jakobym  fałszywe tu fakta 
podawał. Zaprzeczam praw a policyi do tego. Jeżli 
polieya poznańska czuje się pokrzywdzoną prze
ze mnie, gdzież ma szukać areny, aby się spotkać 
ze m ną? W szakże dosyć sposobności, jak  sądzę, 
podałem p. Baerensprungow i, aby publicznie od
parł moje zarsuty. Jeżli moje twierdzenia były fał
szywe i oszczercze, to przecież najlepsze pole do 
odparcia ich przedstawiało się tutaj. Lecz p. Bae- 
ren8pruug ani tego nie uczynił, ani też usiłował 
uczynić to kiedykolwiek. Aż tu nagle ku końcowi 
postępowauia dowodowego ogłasza tego rodzaju 
artykuł w pismach pnblicznycb. Nie je s t to droga 
panowie, którą należało obrać, i zmuszony jestem  
zaprzeczyć policyi praw a do takich napaści i na
zwać j e : niegodnemi. U patruję w tern chęć wy
warcia nacisku na obronę i na opinią publiczną. 
Ze przecież obrona nie da się ustraszyd, o tern 
panowie nie potrzebuję was zapewniać, i w tym 
cela mogła polieya oszczędzić sobie próżnych usi
łowań. Co zaś się tyczy napaści w celu nacisku 
na opinią publiczną, niechaj ją  odeprze moje o-

racą swoją tyle zarobić zdoła, że z głodu nie gi- 
oe — u nas o znaczniejszych dochodach i mowy 

nie ma. To dobrze. Bo przez to nikt nie poświę 
ca się wyłącznie literaturze, kto nie poczuwa w so
bie tyle siły, iż wytrwa na tej cierniowej drodze; 
to jest, kto nie ma istotnego talentu.

Nie może być mowy o m ajątkach, które gdzie 
indziej pisarze prócz sławy zb ierają— lecz często 

isarz nie może się oddać jakiejś pracy, choćby 
m iał do niej ta len t, bo mu ta praca żadnego nie 
przynosi dochodu, a ż y ć  mu s i .

Do tego rodzaju prac należą szczególnie prace 
dram atyczne.

Autor napisze d ram at lub komedyę. Oddaje ją  
dyrekcyi, a ta, gdy  pracę przyjmie, przyrzekaniu 
zwykłą tantiemę.

A wiecie, co to jest t a n t i e m a .
Oto autor otrzym uje z pierwszego przedstawie

nia 8 procent z czystego dochodu, z każdego na 
stępnego przedstaw ienia 4 procent.

Jeżeli więc teatr je s t całkiem  pełny, otrzymać 
może autor z pierwszego przedstaw ienia kilkadzie
siąt złr., z każdego następnego kilkanaście.

„Z każdego następnego..." a wiecie, co to zna 
czy: z każdego następnego?

Jeżeli sztuka zostanie obojętnie p rzy ję tą , g ra ją  
ją  po raz pierwszy i ostatni. T o  s ł u s z n i e .  J ę 

li zostanie dobrze przez publiczność przyjętą, 
g rają  ją  2 — 3 razy na rok. Jeżeli zostanie przy 
ję tą  b a r d z o  d o b r z e ,  mogą ją  grać naw et do 
4oh razy na ro k .— T o  j u ż  n i e s ł u s z n i e .

Ale inaczej być nie może. Publiczność bowiem 
tok lwowska ja k  krakow ska je s t tak szczupłą, że 
rawie zawsze jedne i te sam e osoby odw idzają

teatr — niepodobna więc dawać sztuki zbyt często 
Jest to przeszkoda, o którą się i postęp ak to 

rów rozbija. Zmuszeni bowiem gryw ać w coraz to 
nowych sztukach, nie są w stanie wystadyować 
roli doskonale i podnieść ją  do wys okości arty 
z m u —  nie tak ja k  za g ran icą, gdzie jedną i tę 
sam ą sztukę g ra ją  100 i 200 razy na rok , z cze
go i dla aktorów i dla autorów znaczne spływają 
korzyści: bo aktor wystudyować może wtedy swą 
rolę znakom icie— a autor soty ma dochód.

Okoliczność ta, stoi bardzo na przeszkodzie roz 
wojowi sceny narodowej.

Co do dzieł nowyeh, dałoby się temu zaradzić; 
lecz eo do drogiej trudności, tę pokonać zdoła tyl 
ko wyższy talent i w ytrw ała praca artysty ; bo 
przy teraźniejszych naszych stosunkach innej ra 
dy na to nie m a, prócz zakładania ja k  najw ię
kszej liczby teatrów prowincyonalnycb.

IV .
Co do nowych dzieł dram atycznych, tych — jak 

już powiedzieliśmy — byłoby więcej, gdyby posta 
wić pisarzów w możności próbow ania sił swoich 
w tym zawodzie.

Zachęciłoby wielu do pisania dobrane grono a r
tystów, któreby dawało rękojm ię doskonałego od 
dania sztuki: bo — ja k  w iadom o— dobra lub zła 
gra artysty rozstrzyga najczęściej o powodzeniu 
sztuki. Dobra podnosi mierną nawet — zła zabija 
najlepszą.

Prócz teg o , powinnaby dyrekeya zapewnić au
torom w iększą tantiemę. Sądzę, że dziesięć procent 

każdego przedstaw ienia, z całkow itego, to jest 
brutto, przychodu (jeżeli sztuka cały zapełnia wie

czór); sześć procent (jeżeli dla uzupełnienia przed
staw ienia graną być musi inna jeszcze sztuka); 
zaś p ięć  procent za jednoaktow ą sztukę— nie by
łoby wcale za dużo.

Bo jeżeli publiczność licznie na przedstawienie 
się zbierze, to jest to po części zasłnga autora; siu 
sznie więc należy mu się część dochodu. Zresztą 
czyż tak dużo mamy nowych sztuk? Autorowie 
wreszcie, którzy tantiem y nic potrzebują, zrzekają 
się je j zwykle.

W aruoki te, ściśle skreślone, powinna dyrekeya 
teatralna ogłosić publicznie.

Za tłóm aczenia, dyrekeya osobno układa się 
tlómaczami...
Byłby to dobry sposób zachęcenia pisarzów do 

oddania się pracom dram atycznym  — ale i ten je 
szcze jest niedostateczny...

Niechaj się nikt nie gorszy, że mówię tu tak 
często o stosuukach materyalnych. Byłoby śmie
sznością twierdzić, że nagroda stw arza dzieła sztu 
lii: że jednak  wspiera j e ,  umożabniając oddanie 
się im zupełne, tego przecież nikt rozsądny nie 
zaprzeczy.

Napisanie dobrego dzieła dram atycznego, czy to 
lom edyi, czy dramatu, czy też trajedyi, w ym aga 

c z a s u :  bo wymaga studiów z życia i z książki, 
wymaga sumiennego nam ysłu i wypracowania.

Czas zaś je s t dla człow ieka, który się z pracy 
swej utrzym ać musi, rzeczą bardzo cenną, którą 
szafować nie może dowolnie.

Czyż podobna, ażeby człowiek bez m ajątku po
święcił cały swój czas pracy, która go naw et od 
głodowej śmierci nie ochroni?

Pomimo więc szczerej chęci pracow ania w tym

zawodzie, pomimo ta len tu , któryby się może ob
jaw ił, musi się pisarz z prawdziwym nawet talen
tem dram atycznym  chwytać innego rodzaju pra
cy — przez co nio jedno może dzieło pożyteczne 
ginie dla piśmiennictwa i sceny. Bo wiadomo prze 
cież, że prawie wszyscy pisarze nasi są ludźmi 
bez m ajątku.

Ludzie zatem, którzy uznają wielką wagę naro
dowej sceny i którym na podżwignieniu jej zale
ży, powinni spraw ę tę wziąść w o p iek ę— bo je  
żeli sami o scenę naszą dbać nie będziemy, to 
któż o nią dbać będzie?

Pierwszy zaś krok w tej mierze powinien za
wsze wychodzić od dyrekcyi teatru, jak o  instytu- 
cyi, która stoi na straży narodowej s c e n y .. .

Lecz wracam do dalszego sposobu, który zda
wałby mi się odpowiednim środkiem  do umoże- 
hnienia stworzenia niejednej użytecznej pracy d ra 
matycznej —  a  tym byłoby:

W y z n a c z a n i e  h o n o r a r y ó w  za napisanie 
najlepszego dram atycznego dzieła.

Honorarya ta powinna dyrekeya rozpisywać — 
a 23 je j przykładem  pójdą i inni, którzy dobro 
sceny narodowej m ają na względzie.

Honorarya nie stworzą pisarzów —  to praw da — 
lecz stworzyć mogą kilka dzieł dobrych, które 
inaczej nie byłyby może nigdy św iatła ujrzały.

V.
Napisałem tych kilka uw ag nie ażeby się na 

rzucać z radą moją, ale ażeby zwrócić uwagę pn- 
hliczną na zakład narodow y tak  w ażny,.jakim  jest 
tea tr; który dobrze pokierow any wywierać może 
wpływ dobroczynny i zbaw ienny. Mówiłem zaś

tylko o teatrze lwowskim, bo stosunki krakow skie
go są mi obce, i ktoś miejscowy lepiej ode mnie 
o nich napisać może.

Kto śledził pilnie i bezstronnie dotychczasowe 
postępowauie dzisiejszej dyrekcji, przyznać je j 
musi ja k  najlepsze chęci. Mając na względzie tru
dne je j położenie (a mianowicie w obeoaym cza
sie), niepodobna nie widzieć, że uczyniła wszy
stko, co mogła. Pomimo tego jednak, dużo jeszcze 
pozostaje je j do czynienia. W ymagamy wiele, bo 
kto się podejmuje rzeczy tak  wielkiej wagi, od 
tego wiele żądać się musi.

Niechaj więc dyrekeya w rzeczy tak ważnej, 
kraj obchodzącej, nie spuszcza się na 8woj e wja. 
sno siły. Niechaj się nie waha zasięgać przy każ
dej sposobiiości rady ludzi znanych w kraju  ze 
św iatła i dobrej woli a  przekona się, że zyska 
ua tem sceua narodowa, której dyrekeya podjęła 
się być sternikie,n-

W s p r a w i e  publicznej Woino j e8t każdemu się 
odezwać. Korzystając z tego przemówiłem tych 
słów z serdecznem życzeniem, ażeby i do 
n a s z e j  lwows lej sceny zastósować się dało jak - 
n a j p r ę d z e j  powiedzenie I. N. Kamińskiego, o- 
^łowach'16 Wzniośle cel narodowej sceny w

Silniej niż dusza rozmawia się z ciałem, 
Rozmawia scena ze sercem n a ro d u ...

Karol Cieszewski.
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Świadczenie, że dobrze świadom jestem  mego sta
nowiska, moich praw i obowiązków.

Prezes (p rzeryw ając): Sądzę, że spraw a ta dość 
jnż wyjaśniona.

Naczelny prokurator: W szystko, co tu powiedział 
pan obrońca, jest rzeczą czysto osobistą i nie na
leżącą dotąd. Jeżli się p. obrońca czuje urażonym, 
bezwątpiania wiedzieć będzie, gdzie można poszu
kiwać zadośćuczynienia.

Rzecznik E lv en : Nie jestem  tego zdania. Chcę 
przecież dodać jeszcze tylko, iż jako  obrońca ży
wię to niezłomne przekonanie, że cokolwiek uczy
niłem, uczynione było z praw a przysługującego mi 
ta ta j i obowiązku, jak i zaciągnąłem względem mo 
ich klientów. P rzyznaję, że cięższego zarzutu nad 
zarzut „fałszowania" trudnoby podnieść naprzeciw 
nrzędnikom ; w samej rzeczy w naszym wniosku 
najcięższy leży zarzu t, jak i spotkać może urzę 
dnika. To też gdy mi przedłożono m&teryał do 
rzeczonego wniosku, z góry oświadczyłem : wnio 
sków tych nie podpiszę, takie fakta niepodobna, 
aby były prawdziwe, to są m arzenia fantastyczne. 
Lecz uważałem za obowiązek fakta te zbadać, i 
wtedy przyszedłem do tego przekonania, które, ja k  
sądzę, podzielają także członkowie wysokiego są 
du, gdyż fakta te zaw arte są w aktach. Odrzuco 
no nasz wniosek o poprowadzenie dowodu, ponie 
waż go nie uznano za ważny, a może i dla tego, 
że miałoby to zapewne zbyt w id a ą  wagę ze 
względu na stosunki w Polsce, gdyby tu publicznie 
odczytano w skazane przez nas dokumenta. Sta
w iając tego rodzajn wnioski, wypełniłem mój obo
w iązek i dla tego w szelką napaść stanowczo mu 
Bzę odeprzeć.

Naczelny P rokura to r: Zmuszony jestem  zaprze
czyć, aby sąd przy odrzucaniu wniosków powodo
wał się mnemi motywami ja k  terni, które publi 
cznie tu ogłosił.

P rezes: Sąd zawiadomił obronę o motywach po 
wodujących uchwałę, i jedynie wyłuszczone tu mo 
tyw a były przezeń uwzględnione.

Rzecznik Elven : Motywa te sam tu przyto 
czyłem.

P re z e s : Uważam spraw ę tę jak o  załatwioną.
Rzecznik Lew ald: Uważam z mej strony sprawę 

tę jako  solidarnie dotyczącą całej obrony, i ży 
czyłbym sobie, aby w razie, j tź li  z jakiegokolw iek 
powoda przedsięwzięte zostaną kroki przeciw p, 
Elvenowi, toż samo naprzeciw mnie uczyniono, 
gdyż p. Elven wykonał tylko postanowienie całej 
obrony.

Prezes: Podobnego wniosku nie można zanosić 
do tego trybunału.

Tu następuje dyskusya nad k w esty ą : czy wnio 
sek wręczony sądowi przez naczelnego prokurato
ra  (który obecnie już jest wydrukowany i rozdany 
obrońcom) może być dozwolonym. Naczelny pro 
kurator w krótkich słowach usprawiedliwia dozwo
lenie, poczem zabiera głos rzecznik Lewald i prze
mawia mniej więcej w te s ło w a:

Rozprawa wygotowana przez naczelną prokura- 
toryą podnosi głównie, że warszawski rząd naro
dowy miał także w prowincyaeh Poznańskiej i Z a
chodnich Prusach obok rządu legalnego ustanowić 
rząd rewolucyjny w roku 1864. Mniemany fakt 
ten ma zatem niewątpliwy podawać wniosek wste 
czny co do inteacyi, ja k ą  się rząd narodowy od 
samego początku ruchu kierował. Przecież wycią
ganie podobnych wniosków wstecznych niemożli
we je s t nawet w czasach pokojowych co do in 
tencyi władz regularnych. I  tak  któżby np. mógł 
wyciągnąć wniosek wsteczny z polityki m inister
stwa p. Bismurka na politykę ministerstwa p. 
A uersw alda? Tern więcej niemożliwym jest taki 
wniosek przy władzach rewolucyjnych. Często tu 
zewnętrzne wpływy prą do postanowień daleko 
dalej sięgających, niżli tego chciały pierwsze w ła
dze rewolucyjne przy rozpoczęciu ruchu. Przypo
minam w ypadki z rewolucyi francuzkiej w r. 1789. 
Lafayette był bezwątpieoia jednym  z najgłów niej
szych motorów ówczesnego ruchu. Gdy przecież 
później w odpowiedzi na manifest księcia Brun 
świckiego z 21 lipea 1792 lud rzucił się na pałac 
tuilleryjski i wziął Ludw ika XYI do niewoli, ten 
że sam Lafayette, nie mogąc obronić k ró la , po 
którego stronie stanął, zmuszony był opuścić ar 
mią i F rancyą. Dnia 21 stycznia 1793 stracono 
króla. Czyż można winić Lafayetta, który Ludwi 
k& XVI chciał ocalić i dla tego uciekać musiał 
z kraju, o uchwałę tę późniejszego rządu rewolu 
cyjnego?

Tutaj je s t wprawdzie przedział tylko półroczny, 
lecz w obecnym procesie jakież można z odezw 
rządu narodowego z r. 1864, który notorycznie co 
chwila z innych składał się osób, wyciągać wnio
ski wsteczne co do zamiarów rządu narodowego 
z r. 1863, tem bardziej, że obżałowani w większej 
części już na początku 1863 r. byli uwięzieni? 
W niosek zatem p. naczelnego prokuratora nie ty l
ko nie zgadza się z bistoryą, ale także sprzeciwia 
się wszelkiej zdrowej logice. Jeszcze zaś wątpli- 
wszem jest wniosek o odczytanie exposć z 2go li 
stopada 1864 r.

Jeżli bowiem w tym wniosku prokuratorya po
w iada: „W nosząc o odczytanie na posiedzeniu 
publiezaem niniejszego przedstawienia rzeczy jako  
uzupełnienia skargi g łów n ej, ograniczam y nasze 
dowody uzupełniające Da Da8tępującyeh dziesię
ciu dokum entach. .  • “ wtedy należało oczekiwać, 
że w exposć będą zawarte tylko owe dziesięć do
kumentów już to w brzmieniu dosłownem , już to 
w streszczeniu. Tymczasem wręczony mcmoryał 
zaw iera niemniej nie więcej nad ó7 (!) rozmaitych 
odezw, manifestów, artykułów dziennikarskich etc. 
etc. i odnosi się do wielkiej liczby obżałowanych 
tak  zwanej seryi drugiej. Zaiste, tego rodzaju po
stępowania trudnoby mi było oznaczyć wyrazem 
parlam entarnym , mog ę tu tylko powtórzyć, co już 
powiedziane był0 z okoliczności jednej ze skarg 
szczegółowych, to jest, że podobne postępowanie 
wydawać się musi umyślnem podniecaniem pomy
łek. Nie pozostaje zatem nic w ięce j, ja k  tylko 
wręcz zaprzeczyć wszystkim faktom podanym w 
skardze uzupełniającej, i nje wjer2yć ani w od
krycia przechowanej broni, ani w mniemane sumy 
pieniężne. Przecież dożyliśmy j aż tego, że jednego 
z obżałowanych trzymano blisko rok w więzieniu 
za mniemane urządzenie Hzpitaiu, które się później 
w ykazało niczem więcej, ja k  w i ą ^  g}om • 
deskam i; lub że arsenał, ku zabraniu którego wy- 
kom tnderow ano 15 ułanów, niczem więcej nie był 
ja k  trofeą starożytnej broni, która od trzech lat 
w isiała na ścianie ku ozdobie mieszkania młodego 
właściciela. . . . .

Sprzeciwiam się zatem niemniej odczytaniu o- 
wycb dziesięciu mniemanych dokumentów, j a k0 
też szczególnie tak nazwanego expose, t. j .  całej 
skargi uzupełniającej.

Naczelny p rokura to r: Muszę tu obstawać za od
czytaniem wniosku i twierdzić, że jakkolw iek do
kum enta nie dotyczą wszystkich obżałowanych,

przecież obchodzą obżałowanego Calliera. W iemy, 
że obżałowany posiadał patent na  województwo 
chełmińskie. Wniosek udow adnia, że warszawski 
rząd narodowy ustanowił w Prusach obok rządu 
legalnego władze rewolucyjne. Już dla tego sam e
go wniosek powinien być dozwolonym, tem bar
dziej zaś, że oskarżenie udowadnia, iż orgauizacya 
w Pozuańskiem przechodziła rozmaite fazy. Tyle 
jest rzeczą pew ną, że cel pow stania wyrażony był 
w program ie, który rząd narodowy na początku 
postaw ił, z jednozgodnych zaś czynności rządu 
narodowego można wyciągnąć wniosek o celu 
przedsięwzięcia od pierwszego jego początku. Rze
czą sądu je s t zbadać czy wniosek jest praw dzi
wym.

Rzecznik L en t: Spór się toczy, czy w ogóle 
istnieje przedmiotowa istota czynu, lub nie. Tu 
przecież głównie chodzi o to przedew szystkiem , 
aby prokuratorya dowiodła, iż wniosek je j prawnie 
jest dozwolony w procesie. Prawo nie zawier* 
w tej mierze żadnego przepisu, ponieważ wychodzi 
z założenia, że prokuratorya z góry posiada ma 
teryał dowodowy, nie zaś oddaje się nadziei, że 
może później w czasie procesu uda jej się cośkol
wiek wynaleźć. Tem mniej można to przypuścić 
przy oskarżeniu tego rodzaju. Nie mamy tu bynaj
mniej do czynieniu z przedsięwzięciami rządu na
rodowego warszawskiego; lecz ma tu być udo 
wodnione każdem u z obżałowanych, co im zarzu
cono; obrona zaś stanowczo musi protestować 
przeciw zwalaniu intencyi rządu narodowego w ar
szawskiego na karb obżałowanych Wnioskowi zby
wa ca dowodzie doniosłości faktów. Proces obecny 
dwie ma właściwości: nie tylko bowiem poczytują 
w nim obżalowanym ich usposobienie wewnętrzne 
za zbrodnią, ale także czynią ich odpowiedzialny
m i za zbrodnie innych, a nawet za usposobienie 
innych. Drugą właściwością jest, że prokuratorya 
żadnego względu nie bierze na autentyczność skry
ptów, przeciwnie pierwszy lepszy świstek w ciąga 
w rozprawy jako  dowód. Żądałem już aby podo
bne dowody usprawiedliwiono.

Jeżeli Panow ie, dożyliśmy tego, że ze strony 
obrony w wielu przypadkach postawić musiano 
wnioski o udowodnienie, że ten i ów dokument 
przytoczony przez oskarżenie jest podrobionym 
sfałszow anym ; jeżeli dożyliśmy tego, że w ładza 
policyjna przez dzienniki publiczne rozgłasza po 
całym świecie, iż obrona twierdzi fakta niepraw 
dziw ę; jeżeli musieliśmy doczekać się tego, że 
urzędnicy policyjni odm awiają wszelkiego w yja
śnienia ; jeżeli takie rzeczy dziać się mogą u nas, 
jeżeli opinia publiczna w kraju nadaje procesowi 
temu zupełnie inną doniosłość i tw ierdzi, że tu 
głównie o to chodzi, czy sław a dawnego sądowni
ctwa m a b j ć  u trzym aną, lub czy sądownictwo ma 
odtąd wprzężone być pod jarzm o policyi,— Pano 
wie, jeżli to wszystko jest prawdziwe, wtedy wnio
sek o przeprowadzenie dowodu co do autentyczno 
ści rzeczonych skryptów zapewne je s t uzasadnio 
nym.

Naczelny prokurator: Zaprzecyć muszę, aby pro 
ces do innego dążył celu, ja k  dawniej. Senat 
oskarżający uznał, że m ateryału jest podostatkiem, 
aby przeciw obżalowanym sądownie rzecz wyto
czyć. Jeden z obrońców zakończył razu pewnego 
temi słowy: „II y a de juges a  Berlin.1' Orzeczenie 
należy nie ty k o  do senatu wyrokującego, ? ale ta k 
że do senatu oskarżającego zastósować. Że w pu 
bliczności wyrobiło się inne zdanie o toczącym się 
procesie, przypisać to należy prasie która wielo
k r o tn ie  w  te j  m ie r z e  n a  o p in ią  p u b lic z n ą  w p ły w a  
i takow ą obrabia. Nie byłoby przyszło do tego, 
gdyby toczono rozpraw y z w iększą oględnością i 
z w iększą oględnością przedstaw iano je publiczno 
ści. Zarzucono prokuratory i, że się odnosi do a r 
tykułów dziennikarskich; uczyniła to przecież pro
kuratorya wówczas tylko, gdy artykuły pochodziły 
z organów stronnictw pewnych. Lecz i obrona 
wnosiła o odczytanie podobnych dokumentów....

Rzecznik Lent (przeryw ając): Aby Panu dopo- 
módz i przyśpieszyć bieg rzeczy.

Naczelny prokurator: Nie sprzeciwiałem się środ 
kom odwodowym obrony i dla tego mogę liczyć 
na tęż sam ą z je j strony względem mnie lojalność.

Rzecznik L ent: Sądzę, że p. nacze ny prokura
tor przyznać m usi, że nigdy nie miał do czynie
nia z lojalnicjszą obroną, ja k  obecna.

D yskusya ciągnie się dalej z wielką żywośeią i 
zajmuje resztę posiedzenia. Szczegółowe spraw o
zdanie z zajm ujących rozpraw tych pozostawiamy 
do jutra. Dodam y tylko, że sąd po bardzo długiej 
naradzie uchw alił: aby wniosek naczelnego pro
kuratora odrzucić, ponieważ nie zawiera nowych 
momentów oskarżających przeciw obżałowanemu 
Całlier, wniosek zaś wsteczny z papierów przedło
żonych obecnie ku oskarżeniu innych obżałowa- 
nych, nie jest usprawiedliw ionym , gdyż zarzuty 
w  nich zaw arte sięgają dawniejszych czasów.

Na tem zakończyły się rozprawy szczegółowe i 
na najbliższem posiedzeniu w środę (o  godzinie 
9 %)  rozpocznie się po odczytaniu protokółu w ję 
zyku polskim, najwięcej zajm ująca część obecnego 
procesu t. j. plaidoyer.

Koniec posiedzenia o godzinie 3.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  17go listopada. Jesteśmy za równou 

rawnieniem. Na tej zasadzie dopominamy się wolnej 
omunikacyi po ulicach miasta, aby przestrzeń cho 
nika na rynku, począwszy od Szarej kamienicy aż 
o ulicy Grodzkiej, nie była pozostawioną wyłącznie 

ia użytek starozakonnych, lecz aby i chrześcijanom 
lozwolonem było tamtędy przechodzić. Tymczasem 
zęść ta rynku zajętą została w wyłączne posiadanie 
lebslarzy i faktorów żydowskich, pomiędzy którymi 
trudnością przeciskać się muszą przechodnio chrzęści 

j niscy. Otóż w imię równouprawnienia dopominamy 
s ię dla chrześcijan wolnego przechodu na krakowskim 
1 ynku °d kościoła maryackiego w ulicę Grodzką.

~  13 b. m. przytrzymano w lwowskim dworcu
° ei ^®ląznej 26,000 pistonów szczególniejszej formy, 

były deklarowane jako termometra, a  15go pacz- 
wyrobów piorunujących deklarowaną jako kra- 

iarszczyzna. ^

Czytamy w Gaz. Narodowej: „W ubiegły P*ą- 
: wywieziono ze Lwowa popołudniowym pociągiem 
więźniów politycznych do Ołomuńca. Imiona tych 

więźniów są: 1) Cezary Haller, skazany na 6 lat cięż- 
k ego więzienia. 2) Fortunat Stadnicki na 6 lat cięż- 
k ego więzienia. 3) Drohojewski na 6 lat ciężkiego 

ięzienia.;4),Czarnecki Jan, na 10 lat ciężkiego wiezienia. 
) Tadeusz Romanowicz, na 2 lata ciężkiego więzienia. 
)  Iz y d o r  Dymidowicz na 2 lata więzienia. Z Karmeli

tów wywieziono więźniów w dwóch omnibusach pod 
iskortą 12 żołnierzy, 2 kaprali i 2 feldweblów na 
4worzec kolei żelaznej, gdzie dozwolono licznie za- 
ł\runej. publiczności, pożegnać wywożonych serdecznem 
u ścienieniem dłoni. Akt pożegnania był rzewny lecz

bpokojny. Ani policyjne ani wojskowo organa nie 
wzbraniały publiczności przystępu do więźniów. Oso
bliwie pan plackapitan, który wprowadzał ich na dwo
rzec, zasłużył sobie swą ludzkością i troskliwością na 
serdeczne uznanie. Pożyczył na dworcu 15 koców, 
aby więźniowie owinąć sobie m igli nogi przed zi
mnem, które tego dnia było dotkliwe. Więźniów u- 
mieszczouo po dwóch w jednym wagonie. W każdym z 
trzech wagonów znajdowało się po trzech żołnierzy, 
w c*wartym zaś jechała reszta eskorty, złożona z pię
ciu żołnierzy.

Z skazanych na dłuższą karę więzienną pozwolono 
pozostać jeszcze w więzieniu lwowskiem pp. Florya- 
nowi Ziemiałkowskiemu (skazenemu na 3 lata cięż
kiego więzienia) i Stanisławowi hr. Tarnowskiemu 
(na 8 lat ciężkiego więzienia). Pan Floryan Ziemiał- 
kowski ma być przeuiesionym do więzienia karnego 
u Brygitek i tam odsiadywać karę."

— Jeszcze w d. 5 grudnia r. z. skradziono jene
rałowi hr. Józefowi Załuskiemu w Jasienicy rozmaite 
klejnoty, medale i pieniądze, jak o tem donosiliśmy. 
Podejrzeni o to służący trzymani byli dotychczas pod 
śledztwem w areszcie; w tych dniach dopiero urząd 
powiatowy w Brzozowie wykrył istotnych sprawców, 
których było trzech, odebrał im znaczną część rzeczy 
skradzionych i uwolnił aresztowanych służących.

— D. 1 listopada poderżnął sobie gardło staroza- 
konny Mojżesz S tark , szynkarz w Brodach.

— W Wierzbówce pod Skałą w obwodzie Brze- 
żańskim jeden z urlopników upominany w d. 7 b. 
m. na odpuście przez wójta, aby się zachowywał spo
kojnie, uderzył go kijem tak silnie w głowę, że go 
o ziemię powalił i strzaskał mu czaszkę. Inni urlo- 
pnicy bili jeszcze leżącego na ziemi wójta, który 
wśród tego bicia żyć przestał. Winowajców wzięto 
pod sąd.

-—-X . Szaszkiewicz, proboszcz unicki przybył lOgo 
m. do Lwowa i wysiadł w gospodzie Judki. Naza

jutrz, gdy go widać nie było i nifet dopukać się nie 
ógł, wywalono drzwi i znaleziono księdza bez ży- 

cśa. Przyczyną śmierci miało być zagorzenie. Dniem 
przedtem dwóch podróżnych, którzy ten sam pokój 
zajmowali, już się skarżyło przed gospodarzem, że piec 
dymi.

—  Podług wykazów otrzymanych z ostatniego pe- 
ryodu robót w roku bieżącym o dalszem czyszczeniu 
koryta Dniestru, wydobyto z rzeki 200 sztuk kamieni, 
mających razem 3529 stóp kubicznych, między temi 
sztuki po 80 do 100 stóp kubicznych.
J  — Dekretem księcia Jana Kuzy z d. 29go pażdź. 
Dr Teofiil Gliick, pierwszy lekarz w szpitalu Bran- 
kowanych w Bukareszcie, zamianowany został człon

iem eforyi szpitali cywilnych w Rumunii. Urząd ten 
powodował go do usunięcia się od obowiązków le 
arza przewodniczącego w pomienionym szpitalu bran- 
owańskim, wszelako, jak czytamy w dziennikach bu 
aresztskich, cofnął swoje podanie się o dymisyę na 
iSilne prośby zarządu szpitalnego i lekarzy ordynu 

jących. Donosimy o tem , gdyż Dr Teofil Gliick jest 
akowianinem i odbierał wychowanie w Krakowie, 
zie dotąd jego rodzina zamieszkuje.

Już przed kilkoma laty Dr. Follok w Nowym 
Jdrku zrobił odkrycie, że na siatce oka odbijają się 

edmioty, jakby na uegatywnej płycie fotogramu, 
tego powziął przekonanie, ze skoro człowiek u 
ra, przedmioty w ostatniej chwili gaśnięeia życia 

widziane pozostają na pomienionej tkance ocznej i 
ju j  z niej nie schodzą. Ogłaszał on swoje spostrzeże 
nia, ale gdy jedni dawali im wiarę, drudzy poczyty 
waK je za humbug amerykański, zwłaszcza, że Dr. 
Potłok utrzymywał, iż w oku człowieka zabitego od
bij* się wizerunek zabójcy, jezli ten stał do niego 
prfodem. Dotychczas nie można było dojść nic pe- 
wśego, gdyż fotografowie nie zajmowali się tem od
kryciem, a lekarze nie trudnili się fotografią. Teraz 
wszelako donosi Gaz. del Popolo, że z nakazu dy 
rektora policyi fotografowano z nadzwyczajną ostro
żnością i z pomocą szkieł powiększających oko za 
mordowanej pani Spagnoli. Na odbiciu fotogramowem 
dała się wtedy wyraźnie rozpoznać część spodnia 
twarzy i policzek prawy mężczyzny, a co dziwniej 
sza, że odbicie to jest zupełnie podobnem do jednego 
z dwóch ludzi osadzonych pod śledztwem, właśnie, 
jako mocno podejrzanych o tę zbrodnię. Tym sposo 
bem sprawdziłoby się ogłoszenie Dr. Polloka, które 
dotychczas poczytowano w Europie za bajkę. Odkry 
cie to łatwo sprawdzić, nie czekając, aż się nadarzy 
jaka ofiara zabójstwa, bo jeżli jest ono prawdziwem, 
to i w oku każdej zmarłej osoby odbiłyby się i u- 
trwaliły przedmioty, na które patrzyła w chwili 
zgonu.

— Dzień 16go listopada dosięgła najwyższa tempe
ratura -f- 6°,2, najniższa -J- 0U,€, wysokość barome
tru o godzinie 2ej po południu 323‘“,21, o lOtćj wie
czór 3241<‘,49, o 6ej rano 17go 326“‘,04; wiatr przez 
cały dzień nader słaby wschodni, z rana pochmurno, 
później pogoda; rano 17go szron, o godzinie 6tej stan 
termometru —  0°,2 Reanmura.

—_ W piątek dnia 18go listopada, Poświęcenie 
Kościoła Rzymskiego i S. Grzegorza.

m

Gospodarstwo, przemysł i handel.
12 listopada. Ceny targowe w wal.W a d o w i c e

austr.
Pszenica (za mierzycę) 3 '4 2 1/2, żyto 2 60, jęczmień 

— , owies 1 2 5 ,  groch — , bób — , proso — , 
tatarka —, kukurydza — , ziemniaki 1-00, drzewo 
twarde (za siągę) — , miękkie — , siano (za ce- 
toar 0-95, słoma 0-75, konicz na paszę —.

G ł o g ó w  12go listopada Ceny targowe w wal. 
austr.

Pszenica (za mierzycę) 3'0O, żyto 2 00, jęczmień 
1-80, owies 1-20, groch — , bób — , proso 2-00, 
tatarka —, kukurydza 4*25, ziemniaki 0-80, dasewo 
twarde (za siągę) 7 ‘00, miękkie 5-10, siano (za ce- 
tnar) 1-15, słoma 0 75, konicz na paszę — .

M y ś l e n i c e  l2go listopada. Ceny targowe w wal. 
austr.

Pszenica (za mierzycę) 4-00, żyto 2-75, jęczmień 
2'50, owies l -5 0 , groch 3-50, bób — , proso — , 
tatarka — , kukurudza — , ziemniaki 1*05, drzewc 
twarde (za siągę) 8-00, miękkie 5‘00, siano (za ce- 
tnar) 150, słoma 0 80, konicz na

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH.

w K rakauer Ztg  i Gaz. Ługowskiej.

"  Z a  w i ad o m i e n ia : C. k. sąd kraj. lwowski Ada
ma Hiikla o wprowadzeniu postępowania spadkowego 
po Konstancyi ze Zdanowiczów Wackenowej; kurator 
Dr Pfeiffer,— C. k. sąd pow. w Wiśniczu o ustanowie
niu p. Leonarda Serafińskiego w Bochni komisarzem 
sądowym do czynności spadkowych w gminach: Wi
śnicz miasto, Stary Wiśnicz, Mały Wiśnicz, Leksan 
drowa, Olchawa, Polonica , Kopalin, Kurowa, Dołu 
szyce, Kobyle, Pogwizdów, Nikszkowice, Wola Niesz- 
kowska, Zawada, Poręba, Uszwica, Chronów, Łopu
szna, Borowna, Łomna, Sobolów, Zonia, Sieradzka i 
Nieprześnia — C. k. sąd kraj. lwowski Augusta Ro
senberga o nakazie zapł. 350 słr. Izaakowi Bodek; 
kurator Dr Natkis, zast. Dr Rechen.

L ł c y t a c y e :  W d. 28 listopada wydzierżawienie 
myta na rok 1 w Jaworniku na gościńcu głjgoczow- 
skim.— Wydzierżawienie w okręgu Stryjskiem w d. 
28 listopada w Wystowy myta drogowego i mosto
wego (4020 złr.), w Kałuszu drogowego (1460 złr.), 
w Stryju mostowego (7033 złr.), w Błoniu drogowe
go (2257 złr.), w Równi (220 złr. 40 kr.), w Sło- 
budce (900 złr.). —  Dostawa na rok do szpitala we 
Lwowie w d. 21 b. m. słomy i mydła (50 złr.) w d. 
22 chleba i bułek (500 złr.) w d. 23 nafty (75 złr.) 
i świec łojowych (40 złr.).

P o s a d y :  Woźnego przy kasie we Lwowie (315 
złr.) podania w ciągu 4 tygodni.

Z a w e z w a n i a :  Posiadacza weksla wydanego na
3 miesiące we Lwowie na 1037 złr. 50 kr. w ciągu 
45 dni. Właściciela przez straż finansową znalezio
nych w lesie między Dobrosławką a Zawidzem l l  
pak towarów bławatnych, w ciągu dni 90. —  C. k. 
władza obw. w Złoczowie Dawida Bałabana uroJzo 
nego w Brodach, do powrotu w ciągu 6 miesięcy.

W i e d e ń  14go listopada. Targ na woły opasowe:
e  Węg.; e GaL; e  prow.; Earom

Przypędzono sztuk 1431 1034 471 2936
Zakupili na targowisku: rzeżnicy wiedeńscy sztuk. 1908 

n n  „ : „ z prowincyi „ 629
Poza targowiskiem kupiono „ 49
Wróciło na prowincyą „ 350

Waga szacunkowa jednćj sztuki wynosiła 535 do
620 funtów.

Cena jednćj sztuki wynosiła 120 złr. — kr. do 
155 złr. — kr. w. a.

Cena jednego cetnara mięsa wynosiła 22 złr. —
kr. do 27 złr. — kr. w. a.

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

B e r l i n  16jlistopada. Prov. Correspondenz pisze: 
Ostateczne zaw arcie pokoju nastąpić ma w nie
dzielę. W yprowadzenie wojsk związkowych egze 
kueyjnyeh ma być podniesione zaraz po zatw ier
dzeniu zawarcia pokoju. Błędnem je s t mniemanie, 
jakoby Prusy przystały na pozostawienie części 
wojsk związkowych w Holsztynie. Co do kwestyi 
handlowej, mówi to p ism o: Jeżeli rząd pruski nie 
oparł się przyjęciu w trak ta t handlowy warunku 
względem przyszłych układów zA ustryą, to jed y 
nie dla tego, że nie naznaczono stałego terminu 
dla tych układów i zupełnie swobodny ruch po
lityki handlowej pruskiej i związku celnego 
pod wszy8tkiemi względami je s t zapewniony. Taż 
Provinz. Corespondenz pisze d a le j: Zwołanie sej
mu trudno, aby w tym roku nastąpiło. (Breslauer 
Ztg  donosi, że sejra ma być zwołany 15go sty
cznia). Ks. Angu8tenbnrski nanowo ^przysłał do 
Berlina p. Ablefelda, a ten m iał znów naradę 
z p. Bismarkiem. Rozumie się samo przez się, że 
idzie tylko o przypadek, gdzieby roszczenia I 
AugU8tenbnrskiego uznane ostatecznie zostały.

A l t o n a  16 listopada. Dzisiejsze Altonar Nachr, 
p iszą : Odwrót wojsk sprzymierzonych odbywać 
się będzie na sześciu drogach etapowych, które 
poprzednio wolne będą od wojsk związkowych 
Te ostatnie usunięte zostaną na bok stosownie do 
umowy komend głównych. W piątek przybędą do 
Altony pierwsze oddziały austryackie, a w nie
dzielę pruskie.

B r u k s e l l a  16 listopada (Pr.). Do Indepen- 
dance Belge piszą z Paryża, iż zaczynają tam 
znowu powątpiewać o gotowości Austryi do poro 
zumienia się względem W łoch; usiłowania gabo 
netu wiedeńskiego, aby przyjść z W ęgram i do 
zgody, tłóm aezą w Paryżu w duchu anti-włoskim 
Korespondent nie przykłada wiary do skuteczno 
śei tych usiłowań. Na żądanie Cesarza M aksymi
liana utworzy się w Paryżu towarzystwo wychodź 
twa do Meksyku. W iktor Em anuel pisał do Cesa 
rza list własnoręczny. SarŁiges i jenera ł Montebello 
przybyli do Paryża. Zaraz potem wysłano do Com- 
piegne depeszę. Błędną je s t wiadomość o tworze 
niu w ojska papiezkiego pod wodzą jenerała  La- 
moriciere. Rzym wzbrania się dotąd stanowczo 
zrobić jak iego  kroku w duchu konwencyi.

T u r y n  15 listopada. Jenerał Lam arm ora da
w ał dziś w Izbie objaśnienia mowy swojej z d. 
12 bm. pod względem kwestyi weneckiej. Mówił 
on, że nie miał zamiaru [rzucania pogróżek lub 
też w yw ierania nacisku; a objawił tylko nadzieję, 
że Austrya m ogłaby przywiedzioną^być do przeko
nania, iż zatrzym anie Weuecyi nie zgadza się z jej 
interesem ani też nie jest rzeczą honoru wojsko
wego. Minister ubolewa nad ruchami w Friaulu. 
Nadm ieniając o pogłosce tyczącej się odstąpienia 
pewnej części terrytorym  włoskiego, rzekł, że 
F raneya nigdy niu zechce naruszyć w ten sposób 
porządku i spokoju Europy. Co do kwestyi rzym 
skiej nadmienił, że Włochy Rzym nabędą nie siłą, 
lecz jedynie za wpływem postępu. Doświadczenie 
okaże, czy w ładza św iecka papieży sam a przez się 
istnieć zdoła. Niechaj W łochy pokażą, że nie chcą 
przeszkadzać Papieżowi w tej próbie.

Zaledwie drugie posiedzenie Izby deputowanych 
Rady państwa przeminęło, a  już można z niego 
o całym dalszym kierunku tego zebrania zawyro
kować. Stosuuek liczebny stronnictw, a raczej 
dwóch głównych połów Izby w ykazał się w wy
borach do komisyi adresowej. Ci tylko z lewicy 
weszli do tego kó ła , którzy zarazem byli posta
wieni przez prawicę i środek, ze względów dyplo 
m atycznej, że tak  powiemy, przyzwoitości; zawsze 
jed n ak  w tem przekonaniu, że lew ica będzie w 
mniejszości. Stosuuek głosów dotychczasowych 
między lew ą stroną liberalną wzmocnioną polski
m i deputowanym i je s t podobno do strony mini- 
steryaioej, w której zasiadają pod wodzą X. Ku- 
ziem skiego Rusini, ja k  8 do 9. Bez deputowanych 
siedm iogrodzkich, stosunek w ypadłby z korzyścią 
na stronę liberalną.

Dziennik L Ita lie  przyniósł mowę jenerała L a 
m arm ora m ianą na posiedzeniu parlam entu wło
skiego w d. 12 b. m. Co do głównych myśli nie 
różni się ona od podanego wczoraj przoz nas s tre 
szczenia w zdaniu spraw y z obrad Izby, prócz szer
szego w kilku miejscach wyłuszczeoia. I tak, rzekł 
m inister: „Nie cofniemy się ani jednym  krokiem , 
pójdziem y naprzód z powolnością i roztropnością, 
ale nie zachowamy sobie odwrotu. Nie będę wcho
dził w głąb kwestyi rzym skiej. Jeszcze nie wszy^ 
scy m ają ja sn e  pojęcie i jednakow e o sposobie jej 
rozwiązania. W praktyce, i ja  mam wątpliwości

co do sposobu, ja k  pogodzić w Rzymie Papieża 
i króla. Cokolwiek bądź, lepiej mieć przed sobą 
dosyć czasu. W ielką pokładam ufność w Cesarzu 
Napoleonie, bo to człowiek, co zna tę kwestyę n a j
lepiej.11 L a  France rada z odkrycia różuic pe
wnych między obszerną relacyą a telegraficzną 
treścią tej mowy, schodzi z swego opozycyjnego 
stanow iska, a w arnje tylko „aby w Turynie nie 
brano tego za zastrzeżenie, co w Paryżu posta- 
nowionem już zostało , gdyż dla Franeyi niema 
innego rozwiązania moźebnego kwestyi rzymskiej, 
prócz programu cesarskiego, aby Papież był u sie
bie panem."

Oświadczenie jenerała L am arm ora w d. 15 u- 
czynione w Izbie, jest, o ile z telegram u powyź?j 
umieszczonego wnosić można, ważnym  krokiem 
zbliżającym włoskie pojmowanie konw en yi do 
francuskiego. Możnaby przypuszczać, że mowa ta 
opartą była na żądaniach nadesłanych z Paryża. 
Nie ma tu już wzmianki o dążeniach narodowych i 
prawach narodu, lecz o wpływie postępu, tak jak  
to chce mieć nota p. Dronyn de Lbuys. Mówca 
przyznaje trudność pogodzenia w Rzymie pano
wania Króla włoskiego z iinstytucyą papiestw a 
lecz zresztą spuszcza się na to, że Papież sam 
sobie zostawiony, utrzymać się nie zdoła. D rugą 
częścią ważną tej deklaracyi ministra je s t wyja- 
śuienie zachowania się rządu włoskiego w obeo 
Wenecyi. W ydaje nam się, ja k  gdyby oświadcze
nia pojednawcze, które podobno ipowiózł do P a 
ryża ks. Metternich, znajdowały w tem przemó
wieniu jenerała  Lam arm ory odpowiedź. Już nie 
mówi minister o pomocy francuskiej jprzeciw Au 
stry i; wyraźnie wyrzeka się pogróżek, a  nawet 
nie chce wywierać nacisku, to jest nie chce zm u
szać Austryi do stania pod bronią, ale chcąc osło
nić cofańsa— wyraża tylko nadzieję, iż wcześniej 
czy później Austrya pozna, ja k  dalece byłoby je j 
lepiej, gdyby się pozbyła Wenecyi. Odwrót ten, 
a bardziej jeszcze nagana czy też żal, że w Friau  - 
la wybuchły m chy powstańcze, wskazują, iż ga
binet włoski musiał uczynić zadosyć żądaniu 
Franeyi, aby się hamował, lob też, że oświadcze
nia austryackie w Paryżu sięgają bardzo daleko 
na drodze pojednawczej. Czy jednak taka dekla- 
racya Lam arm ory nie utrudni uchwały parlam entu 
nad konw encyą?

Dzienniki m inisteryalne włoskie jeżeli nie zmniej- 
szają zajść we Friaulu, to przynajmniej nie chcą 
im przyznać tej ważńó^Ei, ja k ą  im nadaje D iritto, 
który twierdzi, że powstanie trzymać się może. 
Powyżej zamieszczamy ogłoszenie postępowania 
doraźnego we wschodniej połowie krain wenec
kiego, wywołane ruchami powstaóczemi. W yparcie 
się solidarnośji z tym ruchem ze strony rządu 
włoskiego, zada mu cios nie tylko moralnie ale i 
materyalnie, bo odwiedzie od nduału  w nim tych, 
którzy oczekiwał; bliskiej wojny Włoch z Austryą, 
i budowali na konwencyi wrześniowej nadzieje 
swoje.

Z Dalmacyi otrzymano w Wiedniu wiadomości 
o bliskiem wybuchu w Czarnogórze zatargów 
z Turkam i. Nic jeszcze nie wiadomo, gazie szu
kać źródła tych zatargów, wszelako Książę za
wezwał nabie, aby się zbroiły. Również w Serbii 
m ają się odbywać jak ieś przygotowania zbrojne. 
W Turcyi wcale dotąd nie przewidywano z tej 
strony niepokojów. Byc może, iż zostawały ono 
w- związku z przewidywaną przez partyę czynu 
we Włoszech wojną. !

Obrady posiedzenia berlińskiego sądu do spraw 
politycznych z d. 14 b. m. podane dziś przez nas 
są może najw ażniejsze, albowiem sąd odrzucił 
wniosek prokuratora, który żądał rozpoczęcia na] 
nowo śledztwa, z nowemi ja k  mówił dowodami 
które wyszukać p rzy rzekał— a to w chwili zam 
knięcia śledztwa, gdy już  miała się rozpoczynać/ 
obrona formalna. —

Z ministeryalne; pruskiej Promnzial Corespon
denz można poznać, iż nie bardzo wielkie nadzie
je winien sobie robić gabinet wiedeński z p rzy
szłych, a jeszcze nie naznaczonych układów  w 
spraw ie celno handlowej. P. Bismark, aby uczynić 
A uitryę powolną w spraw ie księstw nadelbiań- 
skich, ponowił dawniejsze obietnice unii celnej. 
U kłady choćby się rozpoczęły, ciągnąć się będą 
tak długo, aż o księstwach zdecydowauem nie bę- 
d iie ; łatwo potem rozbić układy o pierwszy lepszy 
skopuł. Dyplomacya małych państw niemieckich 
usiłuje ntrzym ać różnicę między Holsztynem jak o  
krajem  związkowym a  Szlezwikiem, względem 
którego Austrya i Prusy m ają wyłącznie praw o 
decydowania, ale teorya ta znajdzie w obec czynu 
dokonanego zaparcie. Tymczasem ks. F ryderyk  
Augnstenburski schlebia Prusom  i układa się z 
niemi, a raczej targuje się. Od jego ustępstw  z a 
wisły usługi dlań gabiuetu pruskiego. A ustrya nie 
okazuje jeszcze udzielnej polityki w tej spraw ie.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“.

W i e d e ń  17 listopada wieczór. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby deputow anych, Schindler in ter
peluje: czy rząd zamierza na tem jeszcze zebra
niu Rady państw a przedłożyć ustaw ę o odpowie
dzialności ministrów? Minister Schm erling przyrzekł 
dać wkrótce odpowiedź. Hr. Mensdorff przedsta 
wił pakt familijny z Cesarzem Maksymilianem. 
Minister Plener przedłożył zamknięcie bilansu z 
roku skarbowego 1862 , tudzież budżet na rok 1865, 
itórego wydatki obejm ują w ogóle 548 mil. złr., 
a ogólne przychody 518 mil. złr. Na pokrycie n ie 
doboru posłużyć m a ją : naprzód zwrot kosztów 
wojennych z księstw  nadelbiańskicb w ilości 18 
milioaów, reszta zaś ma być pozyskaną przez o- 
peracyę losów kredytowych. Dalej minister sk a r
bu przedłożył kilka projektów reformy podatków  
stałych, a  mianowicie projekt ustaw y względem  
zaprow adzenia powszechnego podatku klasowego 
od dochodów czystych nieodłużonych, tudzież pro
je k t ustawy względem zniżenia podatku gorzał- 
czanego o 10%-

Kursa'. W i e d e ń  17 listopada wieczór. Kolej 
północna 1910. —  Akcye kredytow e 177.20 — 
Losy z r. 1860 9 U05. — Losy z r. 1864 84. — 
P a r y ż  17 Lstopada. Renta 64-85.—

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I W YDAW CA  

K saw ery  Maslowslei.



4 CZAS z Piątku 18 Listopada 1864.

f * s d e i  9 'an e )•

Tarnopol dnia 8 Listopada 1864.
Dziś odbyło się w  kościele Mikuliniec- 

kim solenne żałobne Nabożeństwo za du
szę śp. baronów Ja n a  i Józefy  Konopków, 
niegdyś właścicieli Miknliniec, wraz z po
święceniem pięknego i kosztownego po
mnika, wzniesionego dla uczczenia pamięci 
zm arłych kosztem i staraniem wdzięcznćj 
sieroty „Dobroczyńcom i Opiekunom swoim 
wdzięczna wychowanka Helena K om ar.”

O to prosty, ale jakże wiele mówiący 
napis! W  wieku egoizmu i ostygłości uczuć 
szlachetnych, jakżeż to miło podnieść 
czyn piękny, po wszystkie' czasy rzadkićj, 
a  dziś już najrzadszej, wdzięczności. S m u
tna ironia stosunków św iatow ych! Oto bie
dna wychowanka, ofiarą znacznćj części 
szczupłego majątku, spłaca dług wdzięcz
ności swoim dobroczyńcom; a spadkobier
cy milionowego majątku i najbliżsi krewni 
zmarłych do żadnego nie poczuwają się 
obowiązku.

Czuł to bezwątpienia każden z obecnych 
na tem nabożeństwie, a w rażenia i uczu
cia przejmujące wszystkich znalazły wy
mowny wyraz w  pięknój mowie ulubione
go kaznodziei księdza Franciszką Trzciń
skiego, k tóry  ze słów  pro roka; „Zmiłuj
cie się nademną przyjaciele moi, bowiem 
ręka Boska dotknęła m ię"; wysnuwając 
zastosowanie do powodów żałobnego ze
brani i, mówił o obowiązku chrześciariskim 
modlenia się za duszę zmarłych krewnych, 
przyjaciół i bliźnich.

Pow racając z tego budującego obchodu, 
niemiłego doznałem wrażenia na widok pa
łacu Mikulinieckiego, tego przed dw unastu 
laty zbudowanego pysznego gmachu, a przed 
rokiem  jeszcze siedziby dobroczynnej, uprzej- 
mój i gościnnej właścicielki. —  Serce tu 
i w ro ta zawsze były o tw arte! Cóż to? 
jakże rażąca zm ian a! Pustka  i zaniedbanie. 1 
W  murach tych mieszkają dzierżawcy Izrae- i 
lici: roje ich sług pejsatych snuje się po j 
dziedzińcu chwastam i zarosłym; rogate i ( 
merogate bydło pasie się po darninach i ra- < 
batach kwiatowych i klombach tak do nie- ] 
daw na pielęgnowanych1 — O ! zaniedbanie f 
większy to i szybciejszy niszczyciel, niż czas! \ 
pomyślałem w duchu — i ze wstydem ijbo- j 
leścią odwróciłem  się od tego niemiłego k 
w idoku, zwracając myśl do przyjemniej- ] 
szych w rażeń wyniesionych z kościoła. ; 

(1467)  skł. j

Tprzedzony odmalowaniem 9ciu 
kościołów przez pana MgtlCL- 

cego  S r o c z y ń sk ie g o , wezwa
łem go w roku bieżącym do odm a
lowania kos'cioła i odzłocenia ołtarzy w 
J a s i o n c e  w cyrkule Sanockim. Prace 
tę wykonał tenże tak  starannie i rze
telnie, że przewyższył oczekiwanie moje, 
i znawców co ją oglądali zupełnie za- 
dowolnił. Czuję się zniewolonym złożyć 
mu publiczne podziękowanie i zalecić 
każdemu potrzebującemu, jako zdolnego 
i sum iennego malarza.

Ks. Stelmachniewicz Jędrzej, 
(1460-2 3) Pleban w Jasionce.

Dnia 2 3  i 24 Listopada r. b.
Wielkie Losowanie wygranych Państwa.
Z g łów nem i w ygranem i po 3 0 0 . 0 0 0 ,  1 0 0 .0 0 0 . 5 0 . 0 0 0 ,  3 0 . 0 0 0 .
2 5 . 0 0 0 ,  2 0 . 0 0 0 ,  1 5 . 0 0 0 ,  1 2 . 0 0 0 ,  1 0 . 0 0 0 .  1 1 .0 0 0 ,  5 . 0 0 0  itd. w srebrze.

Całe losy do tego losowania przesyłają się za nadesłaniem  zł. 6, — poł-losy 
za zł. 3, — ćwierć-losy za zł. 1 c. 50 banknotami. Plany i listy ciągnienia bezpłatnie.
C1494- 4) t  „Carl Schaff er,

Staats - Effecten - Handlung in Frankfurt a. M.“

Dobra na sprzedaż.
Wieś K o c i u b i ń c e  w i e l k i e  w ob

wodzie Czortkowskim obok Kopyczyniec po
łożona, mająca pola ornego w najlepszej gle
bie podolskiej około morgów 1860, sianożę- 
ci około morgów 250. lasu morgów 450, sta
wy dwa, jeden morgów 110, drugi morgo w 
55; prócz tego propinacyę z dwoma młynka
mi. Budynki gorzelniane, ekonomiczne i mie
szkalne są powiększej części murowane. Ta
bula zupełnie czysta. — Mający chęć kupie 
nia może się zgłosić do W. Kornela Horo- 
dyskiego, w Tlustenkiem, poczta Husiatyn.

P l l O R A M A .
2 ga Wystawa nowych najin-

teresowniejszych obrazów, jest do wi
dzenia we własnej budzie pod zamkiem, 
obok kościoła św. Idziego, od godziny 
8ej rano do godziny 9ej po południu, 
wieczór przy rzęsistem oświetleniu. — 
Wstęp od osoby 10 cent. —  dla dzieci 
6 cent. —  Wojskowi niżćj feldwebla, 
płacą połowę. (1428-2-)

1 Tylko w- a. i
kosztuje u podpisanego y , oryginał- I  

1 nego losu (żadna promesa) na pier- * 
wsze ciągnienie f

Wielkiego Brunszwickiego |  
Losowania pieniężnego, |

które się odbędzie g
w  d n i u  1 5  G r u d n i a  r .  b .  «g

Kapitał do w y lo so w a n ia  prze- W 
znaczony X

2 Miliony 651.2501
Marków. I

G ł ó w n e  w y g r a n e  2 5 0 .000 , |
150.000, 100.000, 50.000, 2 po f
2 5 .0 0 0 , 2 po 20 .000 , 2 po 15 .000 , $ 
2 po 1 2 .5 0 0 , 2 po 10.000 , 1 na f  
7.500, 5  po 5 .0 0 0 , 7 po 3 .750 , §  
85  po 2 .500 , 105 po 1.000, 130 f  
po 5 00  Marków itd. itd. g

Losują się tylko wygrane. |
1 Lun oryginalny {nie promesa) |  

kosztuje S złr. w. a.
Zamiejscowe polecenia z dołączę- f  

niem pieniędzy wykonywują się jak i  
najspieszniej i najdyskretnićj. Urzę- f  
dowe wykazy ciągnienia i wygrane $ 
pieniądze, rozsyłają się natychmiast $ 
po rozstrzygnięciu. i

Uprasza się o zgłoszenie wprost 1  
pod adresem: fl

„ Julius Belmonte j r . V
Banquier in Hamburg:" ;

9 V  W ilniii 23 Października $ 
rli., został u mnie wysrany w i i-1 - 4 
ki los na 100.000 marli ów.

(1521-2-5)T. t

Wielkie Frankfurckie
Losowanie Wygra

nych Państwa
d u ł a  2 3  i 2 4  L i s t o p a d a  1 § 6 4 .

Wygrane złotych 200.000, 100.000,
50.000.30.000.25,000,20.000,15.000,
12.000, 10000, 5.000, 4.000, 3.000,
2.000, 117 po 300, 333 po 100 itd. 

Losowanie to zawiera niezmierną ilość
znacznych wygranych; wszystkich lo
sów jest 28.000, między terni 16.800 
wygrywa. Cały los oryginalny kosztu
je zł. 6 ,  — pół losu zł. 3 —  ćwierć 
losu zł. 1 c. 50. — Plany i lis.y cią
gnienia bezpłatnie. Najpunktualniejsze i 
najspieszniejsze uskutecznienie poleceń 
przez dom bankowy (i389 -ii-i2T  
IB, T j .  N eutvall  in Frankfurt a M.

Guwernantki
IPST’sa zaraz do umieszczenia."TMi

Do doskonalenia lub do początków, z mniej- 
szemi 1 wyższemi zdolnościami— ud*i elające 
języków: francuzkiego,i anglelsk., włosk. i polsk., 
literatury w tychże językach, muzyki i robót 
damskich. Wynagrodzenie roczne stosuje się 
według zdolności, począwszy od 200 do 700 
zł. reńskich. (US5-.6 T

Przez Kantor L . Sroczyńskiego przy uli
cy Floryańsk ej pod L. 335 w Krakowie.

pół mili od K rakow a, jest do 
■  l v »  w y d z i e r ż a w i e n i a  

n a  l a t  s i e d n i .  — Bliższa wiadomość 
w Handlu „pod t r z e m a  G w i a z d a m i "  
w  Rynku. (1471-1-3)T

Do sprzedania
z wolnćj ręki są:

1. D o b r a  Wadowice górne, poło
żone w powiecie Zassow skim , dwie 
mile od kolei żelaznćj od stacyi Czar
na, mila od Radomyśla, obejmującą 
460 m orgów 869 sążni przestrzeni, 

( w glebie dobrćj, posiadające budynki 
mieszkalne i gospodarcze w dobrym 
stanie.

2. R e a l n o ś ć  w  T a r n o w i e  na Stru-
sinie położona, składająca się z jed- 
no-piętrowćj kamienicy, domu m uro
wanego, stajen, stodół, ogrodu, ce
gielni, karczmy i 36 morgów gruntu 
w  najlepszćj glebie.

3. Lasu jodłowego 133 morg. kwa
dratowych wraz z gruntem, położone 
w dobrach Brzozowa, mila od D u
najca, w bok miasta Zakluczyna — 
mające hipotekę w  tabuli krajowćj. 

Bliższej wiadomości zasiągnąć można u a- 
dw okata Kaczkowskiego w Tarnowie. 

(1510-1-3)

W  w x  jm, 
^paszportów?:

(d’hypophosphite) Wapna.
Przygotowany przez PP. Grimault et Cie, na
dwornych Aptekarzy Księcia Napoleona; leczy 
słabości piersiowe, u p o r c z y w e  kaszle, gru

pę i katary.
Jest to nowe przedniego smaku lekarstwo, 

uśmierza najuporczywszy kaszel, koklusz, ka
tar i grypę. Leczy wybornie rozjątrzenie płuc 
i nieocenione sprawia skutki w cierpieniach su
chotników. Działanie tego syropu uśmierza i 
łagodzi najnieznośniejsza kaszle i pod jego 
wpływem potnienie nocne ustąje i chorzy wkrót
ce odzyskąją zdrowie, czerstwość i tuszę for
malną. (1367-3-)

Dostać można w Krakowie u p. Molędziń- 
skiego, — w Wilnie u p. Chrościckiego, — 
we Lwowie u p. Bukera, —  w Poznaniu u 
p. Elsnera, — w Warszawie u p. Mrozow
skiego, —  w Kijowie u p. Marcińczyka.

w Ambasadzie rosyjs. w Brodach, zwrot
ną pocztą tylko SPRF""® i A .  reńsk.

W kantorze Ludwika Sroczyńskiego 
w Krakowie przy ulicy Floryańskiej N. 335. 
_  (1463-2-3)

£ i8ea<£ 
jLO N D IN I

'■H O N O RIS
C A U S A

Chińskiej Herbaty

PIGUŁKI CZYSZCZĄCE
p ro fe so ra  Caxenave,

naczelnego Lekarza Szpitala św. Ludwika.
  (877 3-)

Pigułki te, przyrządzone z nowego owocu 
sprowadzonego z Nikaragua, są nieocenione 
pod tym względem, że czyszczą nie sprawu- 
ąc najmniejszej boleści, ani kolek ani rozdra
żnienia kiszek. Wybornie skutkują przeciw 
bólów głowy, rozdęciu żołądka, niestrawności, 
brakowi apetytu i zatwardzeniu. Używają się 
zawsze kiedy idzie o spędzenie żółci, flegmy 
i zepsutych humorów, które są ponajwiększej 
części przyczyną ciężkiej słabości.

Znąjdują się w Aptece P. Grimault et Com. 
ulica de la Feuillade Nr. 7 w Paryżu.

W Polsce zaś: Skład we wszystkich Apte
kach wszystkich prowincyj polskich.

Dostać można we Wilnie u p. Chrościckie
go — we Lwowie u p. Ruckera —  w P o 
znaniu u p. Elsnera —  w Warszawie u p. 
Mrozowskiego— w Krakowie u p. Molędziń- 
skiego i w Kijowie u p. M arcińczyka.

Najnowsze
wielkie Losowanie

pieniężne
2 Milionów 651.250 Marków,
w którem tylko w y g r a n e  b ę d ą  
wyciągnięte, zaręczone przez rząd 

Państwa.
Cały los oryginalny Państw a kosz-
_ . t,uł f ...........................  7 zł. w. a. pap.
P ó ł-lo su  dto dto 3Ł „ _ „ „
Dwie czwarte dto 3 1
Cztery ósemki dto 3 f ” ” ” ”

Między 1 7 . 5 0 0  wygranemi znaj- 
dnją się główne wygrane po marków: 
250.000, 100.000, 50.000,2 po 25.000, 
2 po 200 0 0 , 2 po 15.000, 2 po 
12.500, 2 po 10.000, 1 na 7.500, 
5 po 5 000, 7 po 3.750, 85 po 2.500, 
5 po 1.250, 105 po 1.000; 5 po 750, 
130 po 500. 245 po 250, 10.990 po 

117 itd. itd.

C ią g n ie n ie  z a c z y n a  s ię :

dnia 1 5  Grudnia r. b,
Pod mojem ogólnie u l u b i o n e m  

i w najdalszych stronach z n a n e m  
g o d ł e m  h a n d l o w e m :

„B oskie b łogosław ieństw o u CobnaI“
wypłaciłem  już 18 razy wielki los.

Zamiejscowe zamówienia, z załą
czeniem wszelkiego rodzaju pieniędzy 
papierowych lub marek listowych, 
uskuteczniam  sam do najdalszych o- 
kolic spiesznie i z dyskrecyą; a listy 
ciągnienia i w ygrane pieniądze prze
syłam zaraz po ciągnieniu.

v L az. Sams. Cohn,
Bankier w Hamburgu.,,

PROPINAGTA
w Płokach,

jest do wydzierżawienia od 1S° Stycz
nia 1865  r. (1454—3) 

Wiadomość na mjejscu, poczta Chrzauów.

| g ^  W IN OGRO NA prawdziwe 
wiedeńskie 

mS  nadchodzą ciągle jeszcze do Handlu

Edwarda Euchsa
w KRAKOWIE. (1530-3)

S jM S R ^ D o  kancelaryi notaryalnej w 
Jaśle  potrzebny je s t pomocnik, 

koncypient, gdzie bliższą wiadomość za 
siagnać możua za zgłoszeniem się franco. 

(1461-2-3)

Wiedeń 16 listop.

5"/o Metaliki na w. a. 
„ Pożyczka naród.
„ Metaliki na m. k. 
„ Obi. ind. niż. Ans.
„ „ „ węgiers.
„ » » chor. ib.
„ n » galicyjs.
„ n V buków.
„ „ „ siedmgr.
„ Pożyczka n. wen. 
L is ty  zastawne:

»% Banku nar. 6-letn. 
,  „ „ 10-letn.
.  » .  ?2-mle-„ losow.

4% Galicyjskie z. n.
Pożyczki loteryjne:

Losy pożycz, z r. 1839
* u w 1854
u u •
» » w
„ Como-Renten..
„ Kredytowe. . .
„ tryest na 4 % "/, 
n żegl.par.naDun, 
„ Ks. Esterhazego 
„ Księcia Salrn..

Pożyczka nar. b. kup. 
Akc. kol. gal. b.kup.

Warszawa 16 listop. 
Półimperyały. . rubli 
Obligi skarbowe . „ 

kupon . „ 
Listy zast. III okr. „ 

kupon.. „ 
Akcye kolei żel.

warszaw.-wied. „ 
Akcye kolei żel. 

warsz.-bydg. . ,

Wrocław 16 listop. 
Banknoty austr. . . 
Polskie bilety bank.

„ Listy zastawn. 
Poznań. List. zast. 4%

Obligi kolei krak -szl

Paryż 16 listop. 
Kenta 3% ................

*Londyn  13 listop. 
K o n so le ....................

Nakładem i czcionkami Drukarni „C Z A S U " W. Kirchmayera, Odpowiedzialny Rządca Dru^ arni Antoni Rother,


